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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięczaje 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za oaaoszenie do domu dopłaca sie 
40 hal. 


Na prowiacyi: miesięcznie 2 kor, 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w naych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmłana 
adresu 40 hał. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal, 
Gcua numeru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków, Piątek 16 Kwietnia 1909. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać moana franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Rekiamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwracz. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża L7. Adres 
tel „GłosNarodu* Kraków. Tel, Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hai za pierw- 
Bzy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych prë- 
uumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Brauna, R. Mosse, H. Friedi, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 CH6 


“Tutki 


Kosmos 


Nowy przewrót w Turcyi, 


4 ostatnich wiadomości z Konstantyno- 
pola wnesić można, że reakcya zwyciężyła 
tam na razie na całej linii, że panowanie i 
wpływy Młodoturków uległy zupełnemu roz- 
biciu. Awycięstwe to jest co prawda na ra-! 
zio bardzo względne. Faktycznie zapanowała 
tam anarchia, anarchia bardzo niebezpieczna. 
Właściwym panem sytuacyi jest tłum cieni- 
nych, sfanatyzowanych żołnierzy szeregow- 
ców i podoficerów — poza którym stoją mul- 
towie, ulemewie i inni duchowni mahometań- 
acy, główni sprawcy tej rewolucyi. W myśl 
ieh podazeptów i knowań —- prosty żołnierz 
turecki dyktuje dziś sułtanowi i nominalne- 
Inu rządowi, jaki ustrój ma nadać państwu, 
jaki kierunek jego polityce. 

Wobec tego przypuszczać już można, Że 
Powstała zaledwie przed pół rokiem 4 takim 
Zapałem nowa liberalna konstytncya, w po- 
ważnem znajduje się niebezpieczeństwie. że 
czeka ją los — jeźli juź nie konstytucyi per- 
akiej — to conajmniej konstytucyi rosyj- 
skiej, że parlament turecki, jeźli nie zajdą 
nowe, niedające się na razie przewidzieć wy- 
padki i zmiany — zejdzie na poziom trzeciej 
rosyjskiej Dumy. 

Rzekome — z takim podziwem przyjęte 
odrodzenie się narodu tureckiego — okaza- 
łe się złudzeniem. Ostatnie wypadki w Kon- 
stantynopolu przekonują nas dowodnie, że 
europejskie wpływy cywilizatorskie i kultu- 
ralne nie zapuściły jeszcze głębszych korze- 
ni w szerokich kołach Społeczeństwa ture- 
skiege, że jego masy pogrążone są zawsze 
JeSzcze w dawnym fanatyzmie, że to, ce U- 
ważano za objawy postępu byłe tylke blich- 
trem zewnęirznym, ograniczającym się do 
pewnej części wychowanego w duchu euro- 
pejskim korpusu oficerskiego i do szczu- 
płych kół cywilnej inteligencyi tureckiej, 

Haseł wolnościowych, głoszcnych przez te 
afery — szerokie koła ludności nie zrozu- 
miały, nie pojęły należycie. Nie zrozumiały 
ich nawet te szeregi wojska otomańskiege, 
które swoim dowódcom i przełożonym dopo- 
magały do obalenia absolutyzmu. W ruchu 

odotureckim, wolnościowym masy widziały 
tylko doraźną opozycyę, bunt przeciwko uci- 
skowi ze strony zsgniłej biurokracyi sułtań- 
sk'ej, przeciwko korupcyi i wyzyskowi. Lud 
mniemał. że uwolniony zostanie wreszcie od 


PIOTR DECOURCELLE. 


FATALNY MILION. 


— Gotów jesteś zatem wziąść mnie za 
żonę, choćbym nie nie posiadała -— spytała 
pani d'Apremont m sokolwiek gorzkim uśmie- 
chem. 

— (zy możesz wątpić e tem Lucyno, czy 
wyglądam na człowieka, który nie jest w 
stanie udzielić należytego oparcia kobiecie, 
którą kocha. 

— Nie potrzebujesz już więc dziś milio- 
mów dla twych odkryć, dla prac twoich? 

— Nie wspominajmy o przeszłości, jestem 
dziś przedstawicielem ojczyzny mojej i rzą- 
du w kraju, który sam dla nich zdobyłem, 
H moje prywatne życie do mnie tylke na- 
ety. 


— A jednak — rzekła z namysłem pani 
dApremont — mogłabym ci może wnieść 
Jako wiano pewien kapitał do którego mam 
zupełnie słuszne prawo. 


— Nie, nie, nie chcę nic! — zawołał Du- 
„nel z odcieniem niechęci, który nie uszedł 
uwagi pani d'Apremont. — Niech od dziś 


przynajmniej ja jeden mam prawo myśleć 
© tobie i o twoich potrzebach. Rozumiesz 
przecie jaką mi to sprawi roskosz — dodał 
widząc, że czoło młodej kobiety zachmurzyło 
się na tę uwagę, która wydała się jej naga- 
mą dla minionych jej błędów. 

— Może masz słuszność — dodała po chwi- 
li — i kto wie.. — może jeszcze będziemy 
szczęśliwi. Gdybym jednak zmieniła sdanie, 
gdybym nie przybyła na dwerzee? 


gniotących go nadmiernych danin i podatków, 
zaś nieopłacany i głodzony żołnierz spodzie- 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


ko wskazuje na to że jeżeli działały tu wpły- 
wy zagraniczne — mogły to być tylko wpły” 


wał sią żołdu i chleba. Dla tych celów i pra-|wy Niemców, którzy pragnęli widocznie na 


gnień masy ochotnie poszły za głosem apo- 
stołów wolności — lecz po za zaspokojeniem 
tych awoick materyalnych potrzeb nie wi- 
daiały, nie pragnęty nic więcej. Gdy więc te 
przywiązywane do newego ruchu nadzieje 
nie spełniły sią na razie, gdy w opłakanych 
stosunkach krajowych nie zaszła znaczniej- 
szą zmiana, zapał mas do nowych prądów 
ostygł znacznie. 

Równocześnie zaś zbliżyli się do mas 
tych zawiedzionych i już ailezadowolo- 
nych —- zwolennicy starego systemu. Wma- 
wiali oni w ciemne tłumy, że nowy ruch go- 
dzi w najświętsze instytucye i prawa religij- 
ne, że dąży do ograniczenia władzy kalifatu, 
że przez równouprawnienie chrześcijan za- 
mierza wydać państwo i wiernych na łup 
obcych —- giaurów. Agitacya ta napotkała 
na grunt podatny. Uśmierzony na razie fa- 
natyzm rozbudził się w całej pełni. 

Na wywołanie tej kontrrewolucyi złożyły 
się atoli nie same tyiko reakcyjne prądy i 
żywioły. Znalazły one poparcie także ze stro- 
ny umiarkowanych »liberałów« tureckich, 
którzy nie godzili się na radykalne reformy 
Młodoturików — a czuli się bezsilnymi wobec 
młodotureckiego teroryzmu. Że teroryzm ten 
istniał — to wykazały rozmaite wypadki — 
że był wielkim błędem ze strony Młodotur- 
ków -— o tem przekonali się oni sami pod- 
czas dni ostatnich. Ujrzeli się oni nagle odo- 
sobnionymi, opuszczonymi przez wszystkich. 

Kto stał na czole tego reakcyjnego rw 
chu — kto nim kierował i go przygetował, 
trudno na razie dociec. Być może, że impuls 
do kontrrewolucyi wyszedł z pałacu sułtana, 
który wprawdzie rozczulał się nad nową for- 
mą jego stosunku do narodu, lecz w grun- 
cie serca zawsze był przeciwnikiem konsty- 
tucyi. Zdaje się, że jednym z głównych in- 
spiratorów a może nawet przywódców reak- 
cyjnej opozycyi był Kiamil-pasza, były we- 
zyr, obalony przez Młodoturków. Jego na- 
zwisko bowiem jest dziś na ustach wszyst- 
kich uczestników buntu, jego pragną oni 
ujrzeć na czele nowego rządu. Sułtan nie 
spełnił jeszcze tego żądania kontrrewolucyi. 
lecz zdaje się, że ulegnie w końcu. 

Czy i w jakiej mierze działały tu także 
wpływy zagraniczne — to również 
osłonięte jest jeszcze tajemnicą. Niejeden o- 
bjaw wypadków ostatnich dni nasuwa po- 
dejrzenie, że pewną rolę w tym nowym prze- 
wrocie odegrały — Niemcy. Źródła in- 
formacyjne niemieckie starają się znów 
zwrócić podejrzenie na Anglię. Faktem jest, 
że Anglia nie była od pewnego czasu aby- 
tnio zadowolona z rozwoju ruchu młodotu- 
reckiego. W Londynie obawiano się, że wy- 
bujały nacyonalizm i imperyalizm tego kie- 
runku może wywołać niehezpieczne prądy 
wśród milionów wyznawców proroka w po- 
siadłościach Anglii w Afryce i Azyi. lecz 
>unia otomańska<, która kontrrewolucyę tę 
wywołała — a która hołduje jawnie idei 
panislamizmu —- jest chyba dla Wielkiej 
Brytanii w tym kierunku bardziej jeszcze 
niebezpieczną. Trudno tedy przypuszczać, 
iżby rozumni Anglicy pragnęli małe zło stłu- 
mié większe złem. I rzeczywiście, wazyst- 


Lucyno! — zawołał z wyinówką. 

— Nie lękaj się, to się nie stanie, jaz pew- 
nością przyjadę — gdyby jednak w ostatniej 
chwili coś zaszło, gdybym się nie stawiła w 
umówionej godzinie, to będzie to dowód, że 
przekonałam się, iż nie jestem dla ciebie od- 
powiednią towarzyszką. W takim razie sta- 


nowe kłopoty narazić Anglię i nową kość 
niezgody rzucić tałę*e między to państwo a 
carską Rosyę. 1 

Młodoturey zapowiadają wprawdzie jesz- 
cze, że nie ustąpią z pola, że wytężą wszyst- 
kie siły, ażeby stłumić kontrrewolucyę i od- 
zyskać utraconą władzę. Pytanie atoli wiel- 
kie, czy posiadają jeszcze dość sił do takiej 
akcyi. Wszystko zależy od tego, jakie stano- 
wisko zajmą wojska reszty korpusów salo- 
nickiego i adryanopolskiego. Na anatolskie 
pułki liczyć już oni nie mogą. Od rozstrzy- 
gnięcia tej kwestyi zależy dalszy rozwój kwe- 
styi głównej, czy wałka domowa potrwa dłu- 
żej, czy też skończy się już teraz zupełnem 
zwycięstwem reakcyi, 

Wypadki w Konstantynopolu nie są obo- 
jetne dla Europy. Mugą z nich wyniknąć no- 
we komplikacye polityczne, które znów wy- 
wołają wielkie naprężenie wśród mocarstw. 
Już krąży pogłoska, ża z ohecnej anarchii w 
Turcyi pragnie skorzystać Bułgarya i 
ująć się z bronią w ręku za ludnością buł- 
garską w Macedonii. Nie ulega wątpliwości, 
że w tym kotle wiecznych niepokojów nowe 
powstanie wrzenie. | kto wie, czy zażegnana do- 
piero groza wielkiej wojny pod wpływem wy- 
padków w Turcyi rychło znów nie odżyje na 


nowo. 
4 


+ a 

Według dzisiejszych rannych depesz sy- 
tuacya w Konstantynopolu w dniu wczoraj- 
szym tak się przedstawiała: 

Nowy gabinet turecki z Tewfikiem 
paszą na czele objął już rządy. W swym 
manifeście sułtan, ogłaszając nominacyę Tew- 
fika paszy, zapewnił, że przepisy prawa sze- 
ryackiego (religijnego prawa mahometań- 
skiego) będą szanowane, a także, że i kon- 
stytucya będzie utrzymaną. Ministrem spraw 
zagranicznych pozostaje nadal Rifaat-pa- 
sza. Ministrem wojny mianowany został E d- 
hein-pasza, bohater wojny grecko-turec- 
kiej z r. 1896. 

Ofiary tej jednodniowej rewolucyi 
przenoszą cyfrę 100 rannych i za- 
bitych. Zamordowano i zraniono zwłasz- 
cza wielu oficerów, wielu uwięziono, wielu 
ukryło się w domach. Nieznanem jest ró- 
wnież miejsce pobytu b. prezydenta parla- 
mentu Achmeda Rizy. Przywódcy Młodotur- 
ków ukrywają się, ponieważ rewolucyoniści 
ułożyli listę proskrybowanych, obej- 
mującą 100 osób eywilnych i wojskowych, 
w teim także b. wielkiego wezyra Hilmi-pa- 
szę. Osoby te mają być ukarane Śmiercią. 

Sułtan wydał amnestyę dla zbuntowa- 
nych żołnierzy. Żołnierze nie uznają zupełnie 
powagi oficerów, wskutek czego panuje cał- 
kowita dezorganizacya w armii. 

Zbuntowani żołnierze poprzecinali ró- 
wnież połączenia telegraficzne iniądzy pała- 
cem sułtana a władzami centralnemi. Według 
oświadczenia Tewfika-paszy stoi to w zwią- 
zku z odkrytym spiskiem na życie 
sułtana, któremu jednak wczas zapobie- 
żono. 

Wczoraj wieczorem panował w Konstan- 
tynopolu spokój. 


„Bohater, szaleniec czy 
zbrodniarz? 


Dziś zatem rozpoczyna się przed lwow- 
skim sądem przysięgłych epilog tragedyi, 
która rozegrała się przed rokiem w pałacu 
namiestnikowskim, gdzie z rąk ukraińskiego 
agitatora padł hr. Potocki. Sądzona ponownie, 
a przed kilkunastu dniami odłożona ze wzglę- 
dów formalnych sprawa Siczyńskiego, dziś, 
a najdalej jutro zakończy się cstatecznym 
wyrokiem sprawiedliwości.. Jakim będzie ten 
wyrok, zależy to wyłącznie od tych, których 
sumieniu została powierzoną. Jakiekolwiek 
przesądzanie normalnego toku sprawiedli- 
wości jest niedopuszczalne i byłoby zresztą 
nie na miejscu, warto jednakże zwrócić 
uwagę na nastrój opinii zarówno poiskiej 
jak i ruskiej, w jakim odbywa się dzisiejszy 
proces.. Od chwili mordu upłynęłe rok z 
górą. W opinii polskiej, poruszonej do ży- 
wego zbrodnią ukraińskiego hajdamaki, na- 
stąpiło pewne uspokojenie. Wymownyin tego 
objawem był fakt, że gdy przed kilkunastu 
dniami wyznaczony był termin niedoszłej 
rozprawy, prasa polska z najwyższą delika- 
tnością unikała wszystkiego, co mogłoby 
uchodzić za wpływanie na sędziów przysię- 
głych. Podano tyiko wzmianki informacyjne. 
Nie ukazał się jednak w żadnem z pism pol- 
skich ani jeden artykuł, charakteryzujący 
czyn Siczyńskiego, a choćby tylko przypo- 
minający szczegóły ohydnego mordu. Wogóle 
społeczeństwo polskie, unikając wszystkiego, 
co mogłoby ze sprawy Siczyńskiego uczynić 
ognisko dalszego jątrzenia stosunków pol- 
sko-ruskich, zajęło w tej sprawie jedynie 
możliwe stanowisko: a jednej strony wyra- 
źnie zaznaczyło, że w państwie prawo- 
rządnem nie może być miejsca na 
teror polityczny, że Siczyński jest po- 
spolitym zbrodniarzem, który dopuścił się 
mordu na bezbronnym człowieku, z 
drugiej zaś — po pierwszym wyroku skazu- 


jącym Siczyńskieguo na śmierć — oświad-j 


czyło z całą stanowczością, iż nie pragnie, 
aby pomiędzy obu narodami, oprócz przelanej 
niewinnie krwi, stanęła jeszcze szubienica. 

Zapomniawszy o zemście, polskie or- 
gany prasy przemówiły za ułaska- 
wieniem Siczyńskiego, a najszlachae- 
tniejszym wyrazem tej wspaniałomyślności był 
znany telegram wdowy po zamordowanym 
do cesarza... 

A jak się zachowywali w tym rocznym 
okresie od potwornego morderstwa do dzi- 
siejszej rozprawy Ukraińcy? Czy może 
wśród nich zbudziło się sumienie ? Czy mo- 
że przyszło przynajmniej pewne otrzeźwie- 
nie? Niestety, pod tym względem trudno by- 
łoby się łudzić.. Cały ten okres można na- 
zwać orgią gloryfikacyi mordu. Prasaukraiń- 
ska złożyła przytem dowody swej przysło- 
wiowej dwulicowości i perfidyi. Jak wiado- 
mo, niejaki Łozińskij, anarchista ukraiński, 
wydał przed trzema miesiącami ohydną bro- 
szurę, w której wprost ogfosił apologię Si- 
czyńskiego, przedstawiając zbrodnię jego ja- 
ko czyn zrozpaczonego patryotyzmu i zrzu- 
cając całą, odpowiedzialność za śmierć namie- 
stnika na Polaków. Broszurę tę, mającą cha- 
rakter wprost prowokacyjny, ukraiński »Ko- 


rzeniom. Przywykła z dawna trzymać w kar- |tó w. Postanowiła udać się tam i zawiado- 


bach swoją wrażliwość, potrafiła i toraz opa- 
nować ją szybko. Powiedziała sobie, żo co- 
kolwiek bądź się stanie, musi przedewszyst- 
kiem oddalić od siebie stanowczo Jerzego 
Lowel. Rozumiała dobrze, że nie jest to czło- 
wiek gotów do pokornego ustąpienia jej z 


raj się o mnie zapomnieć, uważaj mnie za |drogi. Znała przecie siłą jego namiętneści, 


umarłą, bądź jednak pewien, że nigdy do ni- 
kogo innego należeć nie będę. 

Henryk chciał jeszcze coś przemówić, ale 
ona zamknęła mu usta pieszczotliwym ru- 
chem. 

— Nie, nio, nic nie mów, nie psuj mi tej 
chwili, w której czują się znów z tobą ze- 
spolona. Odejdź, zostaw mnie teraz samą, 
potrzebuję się skupić, oswoić na nowo z my- 
ślą o tobie. — Bądź zdrów I miej do mnie 
ufność, 

Henryk Dunel podniósł się jak odurzony 
i skierował się ku drzwiom. W salonikun by- 
ło już zupełnie ciemno, tylko światło latarni 
ulicznych wpadało przez okno, kładąc się na 
posadzce żółtawą, drżącą smugą. Gdy stanął 
już na progu, pani d'Apremont powstała, jak- 
by chcąc biedz za nim. 

— Henryku! — wyszeptała głosem, w 
którym brzmiały wszystkie jej tak długo tłu- 
mione tęsknoty. 

Dunel zatrzymał się. Powrócił i objął ją 
długim namiętnym uściskiem. 

Pożegnall sią wreszcie, Lucyna została 
sama. 


Y. 
Zbrodnia czy samobójstwo. 


W samotności tej Lucyna nie pozwoliła 
sobie ani na ekwilę na eddawanie się ma- 


znała także wygórowaną jego miłość własną, 
wiedziała, że nie zgodzi się tak łatwo na rolę 
zawiedzionego, udrzuconego wielbiciela. 
Gdybym jednak umarła niespodzianie, mu- 
siałby się pogodzić z losem — pomyślała. Ta 
myśl uderzyła ją. — Mogłaby przecież podać 
się za umarłą; byłby to najlepszy sposób 
zniknięcia ludziom z oczu. — Tak gorąco te- 
raz pragnęła, by o niej zapomniano. Wówczas 
Jerzy powróciłby niezawodnie do Marty, a 
on. wolna i szczęśliwa mogłaby rozpocząć 
naprawdę nowe życie przy boku Henryka. 
Pomysł ten podobał się jej coraz bardziej, 
tak, że postanowiła go stanowczo wykonać, 
— Z oczyma błyszczącemi radością obliczała 
prawdopodobną możliwość powodzenia. Poje- 
dzie do Afryki z Henrykiem, a stamtąd na- 
deszle do Francyi wiadomość o swej śmierci, 
a nawet urzędowy akt zejścia. Z takiej od- 
ległości wszystko się wyda możliwem. 
Powziąwszy raz takie postanowienie, u- 
spokoijła się zupełnie i zaczęła z zimaą krwią 
robić potrzebne przygotowania. Przedewszyst= 
kiem nie mogła bawić ani dnia jednego w 
Paryżu, Jerzy nie zostawiłby jej na pewno 
w spokoju, a ona potrzebowała być samą, aby 
uregulować swoje interesa. — Posiadała na 
drodze do Marsylii małą posiadłość wiejską 
w bardzo malowniczem położeniu, ze śŚlicz- 
nym ietnim dworkiem, swanym willą kwia- 


mié telegraficznie Henryka, że połączy się z 
nim na tej stacyi, by pojechać z nim stam- 
tąd w dalszą drogę. 

Zadzwoniła więc na pokojową | kazała jej 
zapakować najpotrzebniejsze rzeczy. 

— Jedziemy dziś wieczór do willi 
tów, rzekła jej. 

Zebrała papiery swoje i wszystkie klej- 
noty i włożyła je do podróżnego woreczka. 

Były to rzeczy ogromnej wartości, przed- 
stawiające przeszłe milionowy kapitał. 


Rozkazała pokojowej pojechać przodem 
dla przygotowania wszystkiego na jej przy- 
jęcie, sama zaś usiadła przy małem ozdobnem 
biurku, oświeconem niską elektryczną lampą 
| zaczęła pisać list. Pisała długo, dodając 
ćwiartkę po ówiartce, a gdy skończyła, sło- 
żyła sporą paczkę zapisanych arkusików do 
jednej wielkiej Koperty, zapieczętowała Ją 
starannie, a na wierzchu położyła adres pana 
Chauwaio. Nie mając nikogo, komuby SIĘ 
mogła zwierzyć z wezbranych dziś w jej 
sercu uczuć — zapragnęła nagle zwrócić się 
do tego nowoodnalezionego ojca. To co do 
niego napisała, było rodzajem spowiedzi £ ca- 
łego życia, z minionych nieszczęść I błędów 
i z nowych nadziei na przyszłość. Nie wie 
działa jeszcze kiedy ten list odeszie, włożyła 
go więc tymczasem do skórzanej torebki 
wraz z klejnotami i papierami. Wtedy do- 
piero włożyła na siebie skromny podróżny 
kostyum, małą czapeczkę automobilową i o- 
winęła się długim popielatym woalem. Tak 
gotowa do drogi, kazała się zawieść Da dwo= 
rzec południowy, 8% kupiwszy bilet, wyszła 
na perom | przecbadsała sią po nim tam i na 


kwia- 


mitet narodny« rozraucił po całym kraju, 
budząc sympatye dla morderc; ' żiająe nie- 
nawiść do narodu pelskiego. * zamie- 
ściło osobną odezwę, w któ” za »owiązek 
narodowy ogłasza kolportaż broszury Łoziń- 
skiego. 

Tę odezwę powtórzono w »Dile< bezpo- 
średnio przed rozprawą sądową, jednocześnie 
jednak zamieszczono na czele artykuł, na- 
strojony na ton wybitnie pokojowy i usiłu- 
jący wpłynąć na sędziów przysięgłych, aby 
uniewinnili mordercę. »Diło< zdobywa ię 
nawet na wylew liryki komedyanckiej: 

»Jutro — pisze — w jasny dsień wio- 
senny, kiedy się wszystko budzi do nowege 
życia, rozstrzygnie się sprawa życia 1 śmier- 
ci młodzieńca, który położenie narodu swo- 
jego uważał za tak ciężkie, że nie wahał się 
uczynić za nie ofiary z własnego życia. Je- 
go Śmierć zwiększy nową ofiarą tę history- 
czną przepaść, która przedzieła polski i u- 
kraiński naród; jego życie mogłoby stać się 
symbolem przyszłego lepszego współżycia ©- 
bu narodowości, czego cała ludzkość sią do- 
maga. I jedno i drugie zależy jedynie od ju- 
trzejszych sędziów przysięgłych, którzy po- 
winni pokazać, że ludzkość już jest peza 
tem stadyum rozwoju, które wyrażało się 
zasadą: »Oko za oko, ząb za ząbe, śe zbliże 
się do wyżyn bratniej miłości wszystkich sy- 
nów matki ziemi. 

»Niechaj jasny promień słońca wiosenne- 
go zbudzi w ich (sędziów przysięgłych) ser- 
cach tę miłość bratnią, niechaj ich decyzya 
będzie pokłonem przed życiem, niechaj w sa- 
li rozpraw roziegnie się okrsyk: »Vivat 
vita l< 

A satem na pierwszej stronicy pisma gło- 
si się hasła »pokojowego wspóiżyciac, a na 
drugiej popiera się jako »obowiązek narodo- 
wy< kolportaż broszury, propagującej ideą 
teroru i nienawiści i polecającej naśladowanie 
Siczyńskiego. 

Dwulicowość »Diłac nie ograniczyła się 
lednak na tem. Gdv po wyroku na Siczyń- 
skiego społeczeństwo poiskia wypowiedglsł: 
się za ułaskawieniem, organ ukraiński e 
świadczył arogancko, że to do Polaków już 
nie należy, bo ułaskawić skazanego może 
tylko cesarz. Dziś »Diło< — przypominając 
te głosy polskie, wypowiadająee się za uła- 
skawieniem Siczyńskiego, oświadcza, że jaś'! 
to stanowisko Polaków niema by +» 
»marną komedyą wspaniałomyślności 
raz morderca namiestnika  powinie: 
uniewinniony przez sąd przysięgłych! wzi- 
wna zaiste logika. Organ ukraiński nie re- 
zumie, czy też nie chce rozumieć, że co in- 
nego mieć litość nad zbrodniarzem i 
wyrzec się choćby cienia zemsty nad nim, a 
co innego stwierdzić, że czyn przezeń speł- 
niony nie był zbrodnią! 

Dla nas, Polaków, Siczyński może być 
albo zbrodniarzem. albo szaleńcem. 
To też, gdy najwyższy trybunał zniósł pior- 
wszy wyrok sądu lwowskiego i nakazał zba- 
danie władz umysłowych Siczyńskiego — 
przyjęliśmy to z zadowoleniem. Z radością 
bowiem uznalibyśmy fakt, że potwor- 
ny mord w pałacu namiestnikow. 
skim był dziełem nie nienawiści loes 
tylko szaleństwa! 

Lecz jakie jest tu stanowiske Ukraińców? 


o Á 


powrót, oczekując niecierpliwie na odejście 
pociągu. 

Światło gazowych latarni padało chwila- 
mi na piękną jej twarz, która nawet w tem 
skromnem, podróżnem ubraniu, uderzyć mu- 
siała każdego, kto na nią uważniej spejrzał. 
Gdyby pani d'Apremont nie była tak pogrą- 
żoną w myślach, spostrzegłaby niezawodnie, 
że od pewnego ezasu jakiś mężczyzna obser- 
wuje ją pilnie. Przechadzał się on równieś 
po peronie, starając się zbliżyć do niej, w 
chwili zwłaszcza, gdy przechodziła przes miej- 
aca jaśniej oświetlone, a gdy wsiadła do pree- 
działu pierwszej klasy, wkroczył za nią de 
wagonu i po chwili usiadł na przeciwległej 
ławeczce. Był to człowiek około lat ester- 
dziestu, wyglądający na mieszkańca krajów 
egzotycznych, z powodu smagłej, prawie oli- 
wkowej eery. czarnych wąsów i takichże fa- 
worytów, przysłaniających znaczną ezęść je- 
go twarzy. Włosy miał również ezarne, roz- 
czesane na obie strony głowy bardzo syme- 
trycznie: czarne, krzaczaste brwi ocieniały 
żywe, niespokojne oczy. Ubrany bzł ów je- 
gomość z jaskrawą krzyczącą elegancyą, nie 
pozbawioną jednak szyku. Siedział zakryty 
gazetą, którą sobie kupił w dro: za TET 
tylke od czasu do czasu ukradi „ojrze- 
nia na swą towarzyszkę podrć y. 

Po paru godzinach takiej jazdy, Lucyna 
wyszła ną kurytarz, chcąc odetchnąć świe- 
żem, nocnem powieirzem. Podróżny nie ru- 
szał się z miejsca, patrząc na nią przes otwar- 
te drzwi z tem większą uwagą, że mógł te 
robić, nie będąc sam widzianym. 


(Ciąg dalany uastagć.) 


Domagając się zbadania władz u- 
mysłowych Siczyńskiego i kwestyo- 
nując w ten sposób jego poczytalność — je- 
dnocześnie gloryfikują go jako »bo- 
haterac narodowego! Gdzież tu więc 
jest cień jakiejkolwiek logiki? Ale tej trud- 
no istotnie szukać w politycznej myśli ukra- 
ińskiej... Sprawiedliwość jednakże musi dać 
logiczną odpowiedź na pytanie: »bohater«, 
szaleniec czy zbrodniarz?. To ma 
właśnie orzec zasiadający dziś we Lwowie 
sąd przysięgłych. 

Społeczeństwo polskie stanowisko swoje 
wyraźnie zaznaczyło już po pierwszym wy- 
roku: nie pragnie zemsty i znalazło słowa 
przebaczenia dla zbrodniarza, jednogłośnie 
wypowiadając się za jego ułaskawieniem. 


„„Delegacya obywatelska. 


Taką ma nosić nazwę Świeżo zorganizo- 
wany w Królestwie Polskiem najwyższy >try- 
bunał narodowy«. Myśl powstania tej orga- 
nizacyi naczelnej datuje się od kilku miesię- 
cy, gdy Koło polskie w Petersburgu, płynąc 
pod »neosłowiańską« flagą p. Dmowskiego, 
znalazło się w zupełnym rozdźwięku z opi- 
nią kraju. Gdy w całej prasie polityka Koła, 
polegająca na bezwzględnej uległości i mil- 
czeniu, spotkała się z ostrą krytyką, organ 
narodowo-demokratycznych przywódców Ko- 
ła: »Głos Warszawski«, oświadczył z dziwną 
szczerością, że Koło straciło kontakt z kra- 
jem i nie mogło wyczuć opinii społeczeństwa, 
ponieważ nie miało możności stale się z niem 
komunikować.. Aby temu zaradzić, pospie- 
szyli natychmiast z swemi usługami ugodo- 
wey czyli tak zwani obecnie »realiści« i za- 
proponowali utworzenie przy swem biurze 
Pracy społecznej — specyalnej bezpartyjnej 
organizacyi. 

Taką jest geneza »Delegacyi obywatel- 
skiej<. O jej celu i zadaniach obwieszcza za- 
mieszczony obecnie we wszystkich pismach 
warszawskich komunikat wraz z listą człon- 
ków »Delegacyic. 

Komunikat nadmienia, ż6 »naczelne zada- 
nie Delegacyi polegałoby na tem, żeby w 
kwestyach, które obchodzą kraj cały, a któ- 
rych rozstrzygnięcia nie chce i nie może 
wziąć na swoją odpowiedzialność ani ta lub 
inna partya polityczna, ani żadna instytucya 
społeczna — ażeby w tych kwestyach D ele- 
gacya wypowiadała na użytek Ko- 
ła polskiego w Petersburgu i do jego 
uznania, opinie, wyświetlające istotne co do 
danej sprawy potrzeby kraju. Sprawy, doty- 
czące taktyki parlamentarnej, i wogóle poli- 
tycznej, wyłączone są zupełnie z pod kom- 
petencyi Delegacyi. 

»Zasady, na których zorganizowała się 
Delegacya, pozwalają nawet małym grupom, 
nawet jednostkom brać w niej udzisł, bez 
obawy zmajoryzowania przez większość; we- 
dle bowiem zasad organizacyi Delegacyi, 
przedstawicielstwu polskiemu w Petersbur- 
gu komunikowane będą zarówno uchwały 
większości, jak i sformułowane zdania mniej- 
szości. Dla załatwiania bieżących spraw De- 
legacyi tworzy się Wydział Delegacyi, z 9-ciu 
członków, przez Delegacyę wybranych«, 

Jak widzimy zakres obowiązków Delega- 
cyi jest bardzo szeroki i poważny. Delega- 
cya ma dawać dyrektywę Kołu, dźwi- 
gając na swych barkach odpowie- 
dzialność za takie sprawy, rozstrzy- 
gnięcia których nie chce przyjąć na 
własny rachunek reprezentacya par- 
lamentarna! I tu nasuwa się przedewszy- 
stkiem pytanie, w jaki sposób powstał ten 
naczelny organ »narodowy», który ma spra- 
wować rządy nietylko w kraju, 
ale i nad>wybrańcami naroduc 
t j} posłami. 

Według brzmienia komunikatu, »listę 
członków Delegacyi< ułożył (I) Komitet ini- 
cyatywy (t. j. »realiści<) w porozumieniu z 
szerszemi kołami społecznemi. Słowem Dele- 
gacya została... mianowaną przez jedno stron- 
nictwo (>realistów<), to właśnie, które nie- 
ma ani jednego przedstawiciela w Kole pol- 
skiem.. Skład tej »delegacyi obywatelskiej « 
wskazuje również na partyjne jej pochodze- 
nie. Wśród 50 jej członków jest wielu zasłu- 
żonych I wybitnych mężów (dość tu wymie- 


i Podróż poślubna. 


(Z francuskiego.) 


Podczas zaręczyn pana Amedeusza Richut 
z panną Herminą Lavargne padał ulewny 
deszcz. To samo było podczas ślubu i uczty 
weselnej. 

Istny potop trwał już od dwóch tygod- 
ni, skutkiem czego wszystkie ulice miastecz- 
ka, wyglądały jak rzeki, lub bystro rwące po- 
toki. 

jednakże jest to pewną pociechą, że nie- 
tylko u nas, lecz i w wielu innych miejsco- 
wościach takie niepogody. 

Nieszczęście innych robi lżejszem nasze 
własne. 

Wszystkie dzienniki paryskie donosiły o 
strasznych ulewach w wielu okolicach świa- 
ta. Cała Francya była pod wodą — Sarona 
wystąpiła z brzegów, Saona zalała Macon, 
a Nizza tonęła w wodzie, płynącej z nieba 
i ziemi, 

— Jakież to przykre! 

— Ço tu robić? 

— Czekać, moje dzieci, jeżeli chcecie mi 
zaufać. 

— Ach jaka szkoda! 

Rodzice Lavargne i Richut, postanowili 
wyprawić nowożeńców w podróż poślubną, 
jak tego wymagała ostatnia moda. 

Po długich naradach wybrano dla zako- 
chanych drogę przez Marsylię, Corniche, do 
kraju ideałów, obfitującego w cudowne wl- 
doki nadmorskie i po książęcemu urządzone 
hotele. 

Przez miesiąc miasteczko całe mówiło tyl- 
ko o tym zbytkownym projekcie, a kiedy 
szczęśliwa narzeczona w towarzystwie swej 
matki przechodziła ulicą, kupcy i kupcowe 
wychodziły przed sklepy, ażeby przyjrzeć się 


nić Sienkiewicza), niemniej absolutną 
większość stanowią ex-ugodo- 
wcy (realiści«, z których nie 
pominięto żadnego iprzywód- 
cy narodowej demokracyi zp.. 
Dmowskim na czele. 

W ten sposób, owa szumnie zwana »>De- 
legacya obywatelska<, po za nieznaczną li- 
czbą »bezpartyjnych« jest właściwie del e- 
gacyąugodowo-wszechpolską! 
I ta organizacya została powołaną do czynu 
i kierownictwa właśnie w chwili, gdy Koło 
polskie w Petersburgu — ku wielkiemu za- 
dowoleniu społeczeństwa a pożytkowi kra- 
ju—zaczynaotrząsać się z wpły- 
wów ugodowo-wszechpolskich! 
To też trudno przypisywać >Delegacyi oby- 
watelskiej< takie znaczenie, jakie pragną jej 
nadać twórcy tej organizacyi. Partyjne cele 
są tu zbyt widoczne. 

»Chodzi tu — słusznie pisze z tego powo- 
du »Sztandar«, ideowo zbliżony do Demo- 
kracyi Chrześcijańskiej — o sztuczne zdo- 
bycie autorytetu kierowniczego wo» 
bec kraju. Spodziewano się, że zupełnie 
inne zrobi wrażenie w kraju wieść, że z po- 
śród grona i t. d. została wybrana delegacya 
obywatelska, coś niby w rodzaju areopagu, 
stojącego u steru spraw krajowych, niż, gdy- 
by powiedziano skromnie: zrobiliśmy komi- 
tecik podług recepty: 40°/, stronnictwa poli- 
tyki realnej, 40%/, narod. dem. i 200%/, aquae 
destil. czyli bezpartyjnych. Toby przecież ża- 
dnego efektu nie sprawiło. Wolno więc mnie- 
mać, że cała ta maskarada polityczna 
inscenizowana została po to, aby suggestyo- 
nować opinię publiczną, że nareszcie teraz 
będziemy mieli spokój w kraju, bo oto poja- 
wił się najwyższy szczytowy organ kiero- 
wniczy, który będzie dawał dyrektywę opinii 
publicznej «. - 

»Sztandare przypomina, że takie koncen- 
tracye miały już miejsce w Warszawie i ni- 
gdy niczego nie dokonały. »Zapewne — pi- 
sze — gdzieś tam w zapadłym kącie jakiś 
bezpartyjny pomyśli sobie w prostocie ducha: 
»odpuść teraz, Panie, sługę twego w pokoju, 
bo oto ujrzały oczy moje it. d.« aie my 
wszyscy, którzyśmy zblizka widzieli te farsy 
i komedye wyborcze, te koncentracye i ko- 
mitety wyborcze centralne, po których pozo- 
stawały regularnie skargi o nieskładanie spra- 
wozdań z wydanych pieniędzy, — my już na 
tę wędkę się nie złapiemy i ostrzegać bę- 
dziemy innych«. 

Sąd ten jest może zbyt surowy. Niemniej 
tkwi w nim wiele słuszności, bo nie ulega 
wątpliwości, że powstanie obecnie tego ro- 
dzaju »delegacyi obywatelskiej< może tylko 
wywołać nowy zamęt w społeczeństwie pol- 
skiem zaboru rosyjskiego i nowe rozdźwięki 
pomiędzy tem społeczeństwem a Kołem pol- 
skiem w Petersburgu. Dziś, gdy to Koło, po 
ustąpieniu p. Dmowskiego, otrząsnęło się z 
wpływów partyjnych — wszechpolsko-ugo- 
dowych i weszło na tory polityki istotnie na- 
rodowej — próba powołania do życia jakie- 
goś kierowniczego organu, któremuby miała 
ulegać parlamentarna reprezentacya polska, 
a któryby pozostawał pod zwierzchnictwem 
ugodowców i p. Dmowskiego — jest chyba 
zbyt przejrzystą i zresztą bardzo niezręczną 
intrygą partyjną... 


Praca rolna za Oceanem. 


Znany miesięcznik amerykański »Labor 
and Wages« zawiera w ostatnim zeszycie 
dwa artykuły, traktujące o pracy rolnej w 
Stanach Zjednoczonych i o wpływie imigra- 
cyi europejskiej na amerykańskie rolnictwo. 
Obok szczegółów mniej nas obchodzących, 
artykuły te dotyczą także spraw, zasługują- 
cych z naszej strony na uwagę i dlatego 
podajemy z nich dotyczące wyjątki. 

Autor jednego z nich prof. uniwersytetu 
Lec. Coulter — pragnąłby, ażeby imigracya eu- 
ropejska, zwłaszcza z krajów i okolic rolni- 
czych, nie zalewała miast amerykańskich, 
które i tak już są przeludnione, lecz by szu- 
kała pracy i zarobku w rolnictwie. Od- 
padki robotników miejskich — pisze prof. 
Coulter — nie nadają się jednak na farme- 
gów; osadnicy rolni muszą być ludźmi przy- 


tej, co własnemi oczami ujrzy wspaniałe wy- 

brzeża pod lazurowem niebem. 

No i wiele innych rzeczy... 

Lecz cóż, kiedy nie można dojrzeć owego 
lazuru.... 

— Co robić? 

— Czekać. 

Amadeusz był w rozpaczy, Herminia dą- 
sała się, a jej przyjaciółki, śmiejąc się cicha- 
czem, całowały ją i mówiły: 

Biedna Herminio, jakże cię żałujemy! 
Trzeba się było pogodzić z łosem. 
Nazajutrz pe ślubie, po podróży, jaką 

zwykle najpospolitsze małżeństwa odbywają, 

młoda mężatka sprawiła sąsiadom i przyja- 
ciołom ciekawe widowisko ze swego szczęś- 
cia i zażenowania. 

Pozdrawiano i winszowano jej, ona pró- 
bowała uśmiechać się i rumieniła się, słucha- 
jąc niedyskretnych żarcików, a w duszy ża- 
łowała, że nie może być nieobecną. 

— Ach, żebym wiedziała, byłabym wyje- 
chała pomimo ulewy. Prawda, że wszystkie 
nieszczęścia nasze pochodzą z nieświado- 
mości 

— Pojedziemy na wiosnę, ptaszyno, wte- 
dy na pewno będzie pogoda. 

Podróż odłożono do Wielkiejnocy. 

— A może na św. Trójcę? 

Po ożenieniu się Amadeusz Richut wszedł 
jako wspólnik do interesu swego ojca, a ma- 
larz natychmiast przemalował szyld dotych- 
czasowy. Obecnie były na nim wypisane 
złotemi literami następujące słowa: 

„Hurtowy skład narzędzi metalowych 
Richut i syn“. 

Zajęcie tak poważnego stanowiska spo- 
łecznego było dla małżonków wielką pocie- 
chą w ich strapieniu. 

Ponieważ ojciec Richut był wdowcem, 
młoda synowa objęła prowadzenie ksiąg w 
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wykłymi do pracy w polu, muszą pochodzić 
z krajów rolniczych i muszą znaleść tutaj 
odpowiednie warunki klimatyczne, grunta po- 
dobne do tych, jakie w kraju uprawiali i pe- 
wną dogodność w zbywaniu swych płodów. 
Szczególnej wartości są rolnicy, którzy przy- 
noszą ze sobą znajomość przemysłu rolne- 
go. Szwajcarska osada rolnicza w Green Co. 
w Wisconsin rozwinęła wyrób sera i zbywa 
go po kilka milionów funtów rocznie. W pół- 
nocno-środkowej Minnesocie są liczne kolo- 
nie czes kie. Tutaj koloniści zostali zwie- 
zieni i wyrzuceni przez wielkie kompanie 
przewozowe, bez planu i bez względu na po- 
trzeby osady rolniczej. Ludzie są praktycz- 
nymi rolnikami, biorą się chętnie do pracy, 
ziemia potrzebuje tylko odpowiedniego sy- 
stemu ściekowego, aby rodzić należycie, ale 
emigranci nie mają środków na nakład i 
walezą z biedą. W przyszłem pokoleniu za: 
pewne będzie to kwitnąca osada. 

Natomiast świetnie przedsta- 
wiają się polskie osady rolnicze w 
N. Dakota i Warsaw, Poland, Minto, 
Ardock iinne. Co za domy, szkoły, 
kościoły, gmachy publiczne zo- 
stały tam wzniesione dzięki do- 
brobytowi i oszczędności tych ob- 
cokrajowców, którzy na każdym 
kroku wykazują miłość ziemi i do- 
mu, która wprogt przechodzi 
miarę amerykańskich pojęć. 

To samo można powiedzieć o koloniach 
ruskich i irlandzkich. 

Włosi ze szczególnem powodzeniem 
pracują na południu, gdzie warunki klima- 
tyczne przypominają im ojczyznę. 

Drugi artykuł, napisany przez robotnika 
na farmie Holmesa — zajmuje się wogóle 
sprawą robotników rolnych w Ameryce. Jon 
ubolewa, że w Stanach Zjednoczonych do- 
konuje się pewien odpływ ludzi ze wsi do 
miast i podczas gdy w mieście jest nędza 
i brak pracy, niektóre okolice kraju cierpią 
na brak rąk w polu. 

Z całej ludności, trudniącej się pracą rolną 
dla zarobku jest 578 procent Amerykanów, 
10:6 tu urodzonych z rodziców przybyszów, 
104 procent imigrantów; 20:6 procent ne- 
grów, a 0:6 Chińczyków, Japończyków i In- 
dyan. Zapłata na farmie wynosi 24 dolary 
(120 koron) miesięcznie bez atrzymania, a 
dolarów 17 (85 koron) z utrzymaniem. Oprócz 
regularnej płacy robotnik farmerski otrzy- 
muje wiele dodatków jako to mieszkanie 
bezpłatne, mleko, utrzymanie dla krowy lub 
świń i t. p. Koszt utrzymania życia na far- 
mie jest naturalnie daleko niższy niż w mie- 
ście. 

Niska nominalna płaca robotnika wiej- 
skiego, warunki życia monotonne i odoso- 
bnione składają się na to, że trudno jest 
utrzymać robotnika na wsi. Niektórzy robo- 
tnicy z najemników powoli przechodzą na 
właścicieli, kupują zwykle farmę na hipotekę 
i wyłpacają; da się to jeszcze zrobić na 
wschodzie, na południu i nad oceanem Spo- 
kojnym. W czysto rolnej sekcyi i zachodnio 
środkowej nie można nabyć farmy bez goto- 
wego grosza. 

Wymagania umiejętnej gospodarki wiej- 
skiej są coraz wiąksae. Potrzebna jest zna- 
jomość chemii, bakteryologii, znawstwo szko- 
dliwych owadów, fizyologii, zwierząt i ich 
głównych chorób i środków zaradczych; po- 
trzebna jest umiejętność zachowywania wil- 
goci w ziemi, hodowli owoców, uprawy ja- 
rzyn, przechowywania i rozsprzedaży produ- 
któw. 

Najemnik rolny nie potrzebuje tych fa- 
chowych znajomości, ale powinien mieć wia- 
domości ogólne i posiadać inteligencyę. Po- 
winien wiedzieć, że straszenie krów przy do- 
jeniu umniejsza wydajność mleka, a niepo- 
kojenie kur zmniejsza ilość znoszonych jaj. 
Musi znać wytrzymałość materyałów, aby nie 
niszczyć narzędzi — powinien umieć obcho- 
dzić się z maszynami. 

Nowe wymagania dla robotników wyma- 
gają energicznie prowadzonej oświaty. To 
też uniwersytety stanowe rolnicze rozrzuca- 
ją po swych słanach broszury praktyczne, 
wysyłają prelegentów, którzy prowadzą z far- 
merami praktyczne, pouczające pogadanki; 
kursy zimowe przemysłu rolnego stoją otwo- 
rem dla farmerów«. 


biurze, co sprawiało jej ogromną radość, a 
w sercu budziło godziwą dumę. 

Wszyscy, odwiedzający sklep, zaczynali 
rozmowę o zamierzonej podróży, a stary i mło- 
dy Richut, oraz młoda pani Richut chętnie 
podtrzymywali gawędę w tym przedmiocie, 
rozumiejąc, że cała sprawa stawia ich o całe 
niebo wyżej nad innymi. Bo przecież trzeba 
być bardzo bogatym i eleganckim, ażeby 
módz na czas dłuższy zostać turystą. 

-— A więc to już postanowione? Na Wielka- 
noc? 

O tak, z pewnością. 

Nagle w sam środek postu, w skutek ja- 
kiejś miestrawności, zmarł ojciec Richut. 

Otworzenie i ulegalizowanie testamentu, 
uregulowanie spraw sukcesyi i wielu innych 
bieżących, uniemożliwiło młodej parze wy- 
dalenie się z domu, zresztą nie wypadało 
oddawać się przyjemnościom w czasie trwa- 
nia żałoby. 

Podróż odłożono na rok przyszły, a tym 
czasem malarze firmowi zmienili znowu na- 
pis na szyldzie: 

„Richut syn-spadkobierca'. 

Upłynął rok, nadeszła zima, zbliżał się 
wielki post, a z nim koniec żałoby. 

-- Więc to w tym roku miała być po- 
dróż.... 

Pani Amedeuszowa oczekiwała potomka. 

Małżonek nie posiadał się z radości: za 
to małżonka posmutniała i opuściła głowę 
nisko, jak żyrafa, szukająca pożywienia. 

Ażeby ją pocieszyć, mąż obiecywał wspa- 
niałą podróż na rok następny. Już nie do 
Nizzy jak zamierzali pierwej, łecz do Rzymu. 

Zobaczymy Papieża. 
Do Rzymu! 

Wieść o tem rozeszła się po całem mieście. 

Projekt takiej podróży uważano za nad- 
zwyczajny. 


Zmiana lokalu! “< 


ANIELI GAJEWSKIEJ 


Na szczegóły powyższe zwrócić warto 
uwagę tak naszym wychodźcom jak i na- 
szym rolnikom w kraju. 


OD ADMINISTRACYI. 


Szan Prenumeratorów naszych, 
którzy nie nadesłali jeszcze nale- 
Żytości abonamentowej, prosimy o 
przesłanie tejże najdalej do dnia 20 b. m. Po 
upływie tego terminu wstrzymamy bezwa- 
runkowo wysyłkę naszego dziennika wszyst- 
kim tym, którzy zalegać jeszcze będą z pre- 
numeratą,. 


DG a 


B.GABRY ELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim I 
Kupujcie tylko u chrześcijan I 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Lamberta męczennika; pojutrze w soboię Rudoifa i 
Aniceta 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 13; 
zachód przypada o godz. 6 minut 8; długość dnia 
godzin 13 miuut 9. 


Kraków, dnia 15 kwietnia. 


W sprawie sprowadzenia zwłok J. Słowac- 
kiego na Wawel odbędzie się na mocy uchwa- 
ły wiecu, odbytego w Krakowie dnia 3 kwiet- 
nia b. r. I-sze posiedzenie Komitetu wykonaw- 
czegogwzsali Rady miejskiej w piątek dnia 16 
bm. o g. 6 wieczorem. 

W sprawie zamierzonej reformy taryf kolei 
państwowych rozpoczęła się dziś w krakowskiej 
Izbie handlowej i przemysłowej ankieta. Rano 
odbyła się ankieta dla spraw chemicznych, po- 
południu dla spraw przemysłu maszynowego. — 
W ankietach bierze udział greno interesowanych 
przemysłowców, prezydyum Izby handlowej i po- 
sel Battaglia jako dyrektor Centralnego Związ- 
ku galicyjskiego przemysłu fabrycznego. 

Magistrat contra „Czas“. Magistrat krakow- 
ski prowadzi od dłuższego czasu Śmieszną i nie- 
rozumną walkę z prasą miejscową, krytykującą 
niedbalstwo władz miejskich. Jedyną bronią je- 
go jest oczywiście paragraf 19 ustawy prasowej. 
Obecnie usiłuje wyegzekwować Ścisłe stosowa- 
nie tego paragrafu drogą wyroków sądowych. 
W piątek sianie przed sądem prasowym redak- 
tor „Czasu“, oskarżony o zamieszczenie pod u- 
rzędowem sprostowaniem Magistratu własnych 
uwag, domagających się.. polewania ulic wodą. 
Zdaniem pp. Lea— Grodyńskiego jest zuchwało- 
ścią karygodną nawet domaganie się czystości 
w mieście. A więc przed sąd! 


Komisya dla gruntów  pofortyfikacyjnych 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
II wiceprezydenta m. Sarego, a następnie I wi- 
ceprezydenta m. Dra ŚSzarskiego. Komisya za- 
twierdziła projekt uporządkowania, regulacyi i 
parcelacyi gruntów przy kościele św. Salwatora 
na Zwierzyńcu, przedłożony przez Tow. urządni- 
ków budowy tanich domów mieszkalnych. Na- 
stępnie przekazano osobno wybranemu komite- 
towi sprawę robót ziemnych w pobliżu fortów 
na przestrzeni między ul. Czarnowiejską i Wol- 
ską i parkiem Jordana. 

Z „Sokoła*. Na posiedzeniu Wydziału „So- 
koła* krakowskiego w d. 6 b. m. ukonstytuo- 
wał się tenże jak następuje : r 

Prezes Władysław Turski, I wiceprezes Ed- 
mund Klemensiewicz, II wiceprezes Dr Stani- 
sław Rowiński, sekretarz Felicyan Prochaska, 
dyrektor Edward Kubalski, skarbnik Gustaw 
Christ, naczelnik Szczęsny Ruciński. Nadto w 
skład Wydziału należą druhowie: F. Bujas, G. 
Baranowski, A. Bezeg, Dr Berezowski, Dr N. 
Cybulski, St. Drozdowski, M. Dąbrowski, K. Du- 
dziak, F. Ebert, J. Gorecki, J. Janicki, M. Hup- 
czyc, A, Kolarz, M. Magiera, J. Pawlica, Q. Pol, 
A. Staszczyk, A. Świderski, Dr J. Staniszewski, 


Amadeusz podzielał to zdanie, lecz nale- 
żał do ludzi, którzy w każdem zmartwieniu 
umieją znaleźć wyjście i począł jeszcze gor- 
liwiej studyować geografię. 

Interesy jego szły same, jakby dobrze na- 
smarowana maszyna. 

Jeszcze trochę cierpliwości i będzie mo- 
żna żyć spokojnie z renty. 

Wtedy co rok będziem podróżowali. 

Owszem, jeżeli sobie tego życzysz... 

Przedewszystkiem, chodź ptaszyno i 
przyjrzyj się mapie. Z Paryża przez Niemcy 
dojedziemy do Medyolanu, potem do Rzymu, 
a stamtąd do Aten i Konstantynopola. 

-- Konstantynopol!.. Meczet św. Zofii... 
Bosfor!... 

Jeżeli ci to sprawia przyjemność... 

— Będzie to nasza podróż poślubna, pta- 
Szyno. 

Amadeusz Richut, człowiek porządny i punk- 
tualny, zrobił, jak postanowił: w czterdziestym 
siódmym roku życia, po przebyciu dwudziesto- 
letniej praktyki handlowej, sprzedał sklep odzie- 
dziczony po ojcu i oto całe miasto pospie- 
Szyło na dworzec, przyglądać się ekspedyo- 
waniu dwóch waliz podróżnych i zachwycać 
się pogodnem szczęściem małżonków Richut. 

Cztery te pakunki, ulokowane w pociągu, 
odjechały w stronę Paryża, ażeby stamtąd 
udać się pod lazurowe niebo wschodu. 

-- Jak to przyjemnie mieć za co podró- 
ŻOWAĆ... 

- Pieniądze nie dają jeszcze szczęścia. 

Niestety, sprawdziło się to zaraz w Pa- 
ryżu, gdzie małżonków czekała wielka przy- 
krość. 

Amadeusz przedstawił się elegancko w mię- 
dzynarodowej agencyi podróży Cook and Son 
i zakupił tam dwa bilety okrężne, za które wy- 
sypał na stół trzy tysiące siedmset pięćdzie- 


lsiąt trzy franki, siedmdziesiąt centymów. 
Przeniesioną została z Rynku Gł, 
1.9., do domu W-go Sulikowskiego 


przy ul. 
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J. Serafin, St. Szaynowski, Wł. hr. Rostworow- 
ski, prof. Dr. F. Zołl junior i Stanisław Zie- 
liński. 

Asenterunek rozpoczął się w Podgórzu wczo- 
raj. Z powodu tego wywiązało się między popi- 
sowymi a „cywilami* kilka awantur i bójek, w 
których interweniowała policya. 

Zgromadzenie galic. urzędników kolei pań- 
stwowych odbędzie się dnia 18 kwietnia b. r. 
o godz. 4 popołudniu w sali Rady powiatowej 
w Krakowie przy ul. Pijarskiej l. 1. 

Ślub panny Anieli Wallek-Walewskiej, córki 
Adolfa i Joanny z Gellów Wallek-Walewskich 
z panem Stanisławem Czołowskim odbędzie się 
we wtorek dnia 20 kwietnia b. r. o godzinie 7 
wieczorem w kościele Św. Mikołaja we Lwowie. 

Z teatru miejskiego. W sobotę bieżącego 
tygodnia wznowiony będzie dramat Przybysze- 
wskiego: „Złote Runo.* W roli Ruszczyca wy- 
stąpi znakomity gość warszawski p. Bolesław 
Leszczyński. Rolę Rembowskiego odtworzy po raz 
pierwszy na scenie krakowskiej p. Solski, Irenę 
pani Solska. Przecławskim będzie p. Weychert, 
Łąckim — p. Stanisławski. 

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek do- 
skonała komedya M. Bałuckiego p. t. „Niewol- 
nice z Pipidówki* powtórzona dla tych 
wszystkich, którzy w drugie święto Wielkiejno- 
cy odeszli od kasy z powodu braku biletów. 

Jutro, w piątek, teatr zamknięty, bowiem 
Dyrekcya zarządziła cały szereg ważnych ule- 
pszeń. 

W sobotę po raz pierwszy rozgłośna sztuka 
M. Gorkija: „Na dnie życia“, która obiegła 
wszystkie sceny europejskie, zdobywając sobie 
wszędzie olbrzymie uznanie prasy i publicz- 
ności. 

W niedzielę popołudniu teatr nasz da go- 
ścinę górnośląskiemu towarzystwu amatorskie- 
mu, które wystąpi z oryginalną sztuką p. t. 
„Sąsiedzi“, osnutą na tle stosunków górnoślą- 
skich. — Nie wątpimy, Że publiczność licznie 
pospieszy do teatru, aby zadokumentować swą, 
sympatyę dla tych, którzy krzewią polską sztu- 
kę dramatyczną na zagrożonych, a ważnych pla- 
cówkach. 

W niedzieię wieczór sztuka z tańcami i śpie- 
wami M. Galasiewicza: „Maciek Samson“ (mu- 
zyka A. Wrońskiego). 

Na strażnicy pożarnej przez cały ubiegły 
tydzień nie odezwał się ani razu dzwonek alar- 
mujący do ognia. — Jest to jeden z bardzo 
rzadkich wypadków przymusowej bezczynności 
Straży ogniowej. Oby trwała jak najdłużej. 

Ostrzeżenie przed wyzyskiem. Jeden z księ- 
ży powiatu N. Sądeckiego zwrócił się do tut. 
policyi z doniesieniem, że niejaki Grędziński, 
z zawodu zegarmistrz, zamieszkały stale w St. 
Louis w Stanach Zjednoczonych, pod przybra- 
nem nazwiskiem W. Pawłowskiego, rozsyła do 
księży listy wymuszające, grożąc im w razie 
nieopłacenia się, kompromitacyą ich własnemi 
listami. Listy owe fabrykuje on w drodze foto- 
graficznej. Uzyskawszy poprzednio od księdza, 
mającego mu służyć za ofiarę, autograf listu o- 
bojątnej treści, wycina poszezególne wyrazy, 
przestawia je dowolnie, odpowiednio do swych 
celów, brakujące dorabia i wkońcu otrzymany 
w ten sposób brulion fotografuje, poczem prze- 
syła adresatowi, który z przerażeniem odczytu- 
je własnem pismem wypełnione listy skandali- 
cznej treści. 

Policya tutejsza poszukuje więcej ofiar spry- 
tnego draba celem zebrania dowodów winy, by 
następnie zwrócić się z odpowiedniem doniesie- 
niem do policyi w St. Lonis. 

Kradzież w Zakopanem. Policyi krakowskiej 
doniesiono, Że w Zakopanem spełniono ubiegłe- 
go dnia znaczną kradzież na szkodę p. Wirgi- 
nii Małaszewskiej. Nieznany złodziej skradł z jej 
mieszkania broszę z brylantem, wartości 1000 
koron i bransoletę, wartości 500 koron. — Po- 
licya krakowska opis skradzonych przedmiotów 
podała wszystkim zakładom zastawniczym i ja- 
bilerom. 

Kradzież w miejskiej elektrowni. Od dłuż- 
szego już czasu zauważyła dytekcya elektrowni 
miejskiej znaczny, a niczem nieusprawiedliwio- 
ny ubytek w swych zapasach ołowiu. Wobec te- 
go faktu zarządziła nadzwyczajny dozór nad ro- 
botnikami zajętymi w elektrowni. Jakoż rzeczy- 
wiście przyłapano wczoraj na gorącym uczynku 
kradzieży dwóch tamtejszych robotników Marci- 
sza i Huczka. 

Na dnie życia. Dzisiaj rano zawezwano Po- 
gotowie ratunkowe na Mały Rynek do bezwła- 


Promieniejący wrócił do hotelu, lecz tu 
niestety znalazł Herminię bladą i skuloną 
w wolterowskim fotelu. 

— Co ci jest? Tyś chora? 

Źle jest ze mną.. 

— Do dyabła, żebyś się nie rozchorowała. 
Zakupiłem już bilety, to nie jest odpowiednia 
chwila do robienia głupstw. 

— Drogo zapłaciłeś? 

-- Ho, ho! 

— lle? 

-— Trzy tysiące siedmset pięćdziesiąt trzy 
franki i siedmdziesiąt centymów. 

Pani Richut westchnęła, próbowała wstać, 
lecz znów upadła. 

Mąż pocieszał ją. 

— Widzisz, ptaszyno, za tę cenę ma się 
wszystko, życie, mieszkanie, powozy. To bar- 
dzo wygodnie. 

Hermina spędziła noc bardzo źle. Około 
godziny pierwszej w południe wyszeptała: 

--— Tyle pieniedzy wyrzuconych za okno 
w razie, jeżeli umrę, 

— Nie mów tego. 

Zacna ta istota tylko przez związek inał- 
żeński nałeżała do rodziny Richut, jednakże, 
tak samo, jak każdy z jej członków, umarła 
nagle nazajutrz o dziewiątej rano. 

Zrozpaczony i zakłopotany małżonek po- 
biegł do agencyi z prośbą o przyjęcie biletów 
i zwrot pieniędzy. 

Jest to niemożliwe — powiedziano mu — 
biletów z powrotem nie przyjmuje się. jedno, 
co możemy zrobić dla pana, to przełożyć datę 
wyjazdu na rok przyszły, 

Amadeusz Richćt był jeszcze w sile wieku, 
ażeby więc nie stracić tak znacznej sumy 
pieniędzy, ożenił się w ciągu roku powtórnie 
i z drugą żoną odbył wreszcie swą podróż 
poślubną. 


Grodzkiej I. i Ii p. 
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dnie leżącej starszej kobiety, — dyżurny Pogo- 
towła, zbadawszy dokładnie chorą, rozpoznał sy- 
mulacyę słabośsi. Wówczas starmszka za lzami 
przyznała się do bogo, podając jako motyw chęć 
odżywienia się i wypoczęcia chociażby dmi kilka 
w szpitalu. 

ołnierz policyjny edprewadził ją de schro- 
niska brata Alberta. 

Podobny wypadek nędzy zaszedł również 
wezoraj popołudniu na dworca kolejowym, do- 
kąd zawezwano Pogotowie do omdlalego, nędznie 
abranego chłopca. W bezprzytomym stanie prze- 
wioziono go do Bzpitala św. Łazarza, gdzie skon- 
statowano, że chłopak jest de ostatnich granic 
wyocaerpany z sił, a przyczyną omdlenia jest... 
głód. 

Złodziejski skład. W gnojówce na Dajworze 
w czasie dalszych puszukiwań znaleziono jesz- 
cze kilka ezęści rozmaitych przedmiotów litur- 
gieznych, jak krzyżów, monstracyi i t. p. Po- 
szukiwania prowadzone będą jeszcze w dalszym 
siągu. 

tadni współlokatorzy. Onegdaj późnym wis- 
czerem zgłesił się na staeyę fatunkową robotnik 
na Strażnicy pokarnej, Grzegorz Niżka, prosząc 
o opatrzenie kiłku ran na całem ciele, zadanych 
mu przez współlokatorów wśród małej sprzeczki. 

Skradzione „święcone.* Tercyanawi mimna- 
zyum w Podgórzu, kradł nieznany sprawca w 
sobotę wieczorem eałą zastawą świąteczną. Mie- 
szkanie tercyana znajduje sią na parterze domu 
przy ul. Mickiewicza; w tym samym demu mie- 
ási się obok prewizoryezna kaplica, w której 
edbywała się wówczas precesya resurekcyjna 
Rodzina tercyana brała udział w nabożeństwie, 
z ezogo skorzystał złodziej i w tłoku, przez 
ekno od podworca wyniósł z mieszkania szynkę, 
kiełbasę, ciasta í flaszki. 

Wywdzięczył siłę. Iwan Hanytko, chłop z 
Pieniak w powieele złoozowskim, znalazł się 
przed miesiącem w Podgórzu bez chleba po po- 
wrocie » Prus, gdzie nie znalazł pracy, Wałęsa- 
jąc mię o g'odaie, przyjęto go z litości do cegielni 
podgórskiej, gdzie Hanytko pozostawał przez 
miesiąc. Sprzykrzyła mu się jednak widocznie 
praca, gdyż podrobił kwit, podpisując go na- 
awiskiem zarządey cegielni p. Wolfa, i podjął 
nań w restauracyi Miszczyńskiego w Podgórza 
kilkadziesiąt koron. Oszustwo wykryło sią je- 
dnak i policya aresztowała Hanytkę na dworcu 
kolejowym w chwili, gdy zamierzał powtórnie 
adać się do Prus. 

Rodzaje prenumeratorów. Jedno z pism robi 
ntstępujący podział odbiorców pism w Polsce. 

„1. Zwyczajni, do których redakcye piszą w 
gi: których wypadkach: „Szanownym prenume- 
ratrom uprzejmie przypominamy o łaskawem 
prg. staniu zaległej prenumeraty" i myslą przy 
tem z troską na czolo: Czy posyłać dalej nu- 
mery za kwartał nieopłacony, ozy lepiej nio po- 
ayłać? Co z tego wypadnie? ? 

2. Nadawyczajni, czyli prawdziwi przyjaciele 
piama, dbający o jego byt, e jego przyszłość, 
togumiejący dobrze, że ogromne koszta wydaw- 
mieiwa na druk, papier, przesyłkę, współpraco- 
wn.ków, administracyę, potrącenia rabatowe abo- 
aa:nentów niebezpośrednich, straty na kilkudzie- 
siccia egzemplarzach gratisowyoh, które każda 
porządna redakcya uważa Za obowiązek posyłać 
mx preśbę osób i stowarzyszeń niezamożnych — 
że to wszystko pokryć może dopiero znaczna 
ość abonamentów, a dlatego nie wypożyczają 
eni stalo- swoich numerów osobom zamożnym, 
oszczędzającym tylko na pismach i książkach, 
lecz starają się jednać pismu nowych prenume- 
taborów." 

Liczba prenumeratorów „zwyczajnych“ w spo- 
łeczeństwie polskiem jest jednak przeważająca. 

Humor. Nauczyeiel: „W pocie czoła twe- 
go będziesz spożywał chleb twój“... powiedz mi 
Kazia, o0 to znaczy ? 

Kazi» (po dłuższym namyśle): Człowiek ... 
o... ma... 6.. tak dłago jeść... o... aż się spoci... 

(Dyakeł). 


Z Kraju. 


Kto germanizuje Gallcyę? (Kor. wł.) — 
Z Trzebini piszą nam: Miejscowość nasza 
pesiada kilka tysięcy robotników. Robotnicy ci 
zaopatrują się w chleb z piekarni miejscowej 
pod saumna dla nich firmą: „Arbeiter-Bickerei 
der Dampfmiihle in Trzebinia“. — Rozumie się, 
żę właścicielem tejże piekarni jest Żyd-hakaty- 
sta z Białej, ezego sam tytuł w nagłówkach ra- 
ehanków i „liferszeinów * w niemieckim języku 
najlepiej dowodzi. Ponieważ w Trzebini jest ol- 
brzymia konsumcya chleba, nic dziwnego, że 
Żydowi temu powodzi się tu znakomicie. 

Wobee tego, czyż nie znalazłby sią jaki pol- 
ski piekarz, któryby taką piekarnię urządził u 
nas i tym sposobem uwolnił naszych robotni- 
ków od tego niemieekiego pana?.. 

Fundacya im. Durskiego. Z Sokoła Macierzy 
we Lwowie donosza nam: 

Na posiedzeniu z dnia 14 stysznia br. wy- 
dział Sokoła-Macierzy uchwalił z fundnazów ze- 
branych dotąd zamiast wieńca na trumnę Ś. p. 
Antoniego Durskiego, jaketeż darów i datków, 
jakie w przyszłości na ten eel wpłyną, utwo- 
rwyć, eelem trwałego uezczenia Jego pamięci, 
wieczysty fundaeyę stypendyjną imienia Anto- 
niego Durskiego, z przoznaszeniem odsetek od 
tych funduszów na pomos w naukach w pier- 
wszym rzędzie dla pezostałych dzieci śp. Anto- 
niogo Durskiego dopóty, dopóki z nich ostatnie 
mie esięgnie samodzielnego spesobu do Życia, 
względnie 84 lat wiokn, po wygaśnięciu zaś te- 
ge obowiąsku, dla nauczycieli gimnastyki Soko- 
ła-Macierzy, jako pomeo na odbycie dalszych 
studyów na poln nanki gimnastyki bądźto w 
kraju, bądź zagranieą. Odsatki te wypłacane 
będą eoroeznie dnia 6 liatopada, jako w roca- 
misę śmierci śp. Anteniego Durskiego, już w 
reku bieżącym. 

Wpływającoe na ten cel datki lokowano ka- 
ddosaeśnie posząwsay już od dnia 7 listepada 
1908 r. w galicyjskiej Kasie oszczędności we 
Kwowie na książeszkę wkładkową Nr. 105.821, 
a stan ieh osiągnął dnia $0 marea br. kwotę 
2568 kor. 18 hal, a a dopisanymi odsstkami 
2586 kor. 

Mamy niepłonną nadzieję, że wobec wznio- 
słege celu wieszystogo utrwalenia pamięci á. p. 
pierwszego naczelnika sokolstwa polskiego i eo- 
lem przekazania tej pamięci tak żyjącym, jak 
przyszłym pokoleniom, datki te nie ustaną i po- 
płyną dalej obfisie, o so niniejszem zwracamy 
siłę z gorącym apelem do wszystkieh przyjaciół 


Józef Massar 


ś. p. Antoniego Durskiego, jak niemniej do 
wszystkich, którym fizyczne wychowanie społe- 
czeństwa naszego leży na sercu 

Przed rozprawą S$iczyńskiego. „Słowo Pol- 
skie* donosi: Na drzwiach mieszkania p. Bihuna 
(Rusina), komisarza policyi, przybito wczoraj 
kartkę, napisaną po ruskn, treści następującej: 
„Zdrajco! nie wyjdziesz żywym z sali rozpraw“. 

P. Bihuu — jak wiadomo — aresztował Si- 
czyńskiego zaraz po dokonanem morderstwie i 
w poprzedniej rozprawie jako świadek składał 
szczegółowe zeznania. 

W taki sposób Rusini starają się wpływać 
na świadków w ponownej rozprawie, która ma 
sią odbyć dziś. 

Ucieczka żydowskiego oszusta. Z Liska do- 
noszą: Sensacyą dnia w Lisku i okolicy jest 
ucieczka dzierżawcy folwarku w Woli Portoło 
wej, Dawida Dillera, który po dopuszczeniu się 
rozmaitych oszustw, a w szczególności fałszer- 
stwa weksli, zbiegł prawdopodobnie do Amery- 
ki. Człowiek ton uchodził tutaj za majętnego 
i cieszył się jak najlepszą reputaeyą, przeto tem 
łatwiej byłe ma puszczać fałszywe weksle w o- 
bieg. — Ogólna suma pozaciąganych przez nie- 
go pożyczek i faimzywych weksli dochodzi do 
kwoty 200.000 koron. Poszkodowani są prawie 
sami Żydai. 

Ped adresem dyrekcyl pocztowej we Lwo- 
wie. Z Toków pod Podwołoczyskami pisze je- 
den z naszych prenumeratorów: „Upraszam Sz. 
Redakcyę o odniesienie się pod adresem odno- 
śnej władzy, ażeby awróciła uwagą kierowniko- 
wi tut. poozty, p. Kolankowskiemu, by tenże 
nie robił żadnych trudności przy nadawaniu 
czeków, a mianowicie: Dnia b bm. nadawałem 
czek, lecz zastępca p. pocztmistrza nie przyjął 
tegoż, bo nie wiedział jak się to uskutecznia (!!). 
W dniu 6 bm. posłałem znów posłańca z cze- 
kiem, leez p. pocztmistrza nie zastał, czy coś 
podobnego. Następnego zaś dnia, tj. 7 bm. od- 
rzucono mi czek, bo, niestety, data była już nie- 
właściwa..." 

Równocześnie z Grodzisk skarży się je- 
dna z prenumoratorek : 

„Od kilku tygodni bardzo nieregularnie o- 
trzymuję „Głos Narodu*. Parę razy reklamowa- 
łam bezskutecznie. Zamiast pocztą poranną, 
przychodzącą tu od pociągu krakowskiego via 
Przeworsk, otrzymuję gazetę pocztą wieczorową 
vin Rozwadów (1). Nie otrzymawszy pocztą po- 
ranną, zmuszona jestem po samą gazetę posy- 
łać 2 klm. do poczty wieczorowej”. 

Należnłoby raz wreszcie napiętnować tego 
rodzaju anormalue stosunki na naszych pocz- 
tach i kolejach... 

Sądzimy, iż powyższe dwa autentyczne listy 
wystarczą, by Dyrekcya lwowska w obydwu 
przypadkach zarządziła, co potrzebne... 


Tarnów. (Kor. wł.) Walne Zgromadze- 
nie Tow. św. Filomeny, utrzymującego 
Dom dla nisuleczałnych, wybrało Zarząd w tym 
samym składzie, jak dotychczas, z prezesem X. 
infułatem Walczyńskim na czele. 

Wieczór „Trzech Wieszczów“. Tut. 
uozniowie seminaryum nanuezycielskiego urzą- 
dzili w sali „Sokoła“ wieczorek, który, jak zwy- 
kle, wypadł znakomicie, tak pod względem mu- 
zycznym jak i wokaluym w pierwszej części, 
Druga część wieczorku zajęła deklamacya, oraz 
obrazy sceniczne, jak „Uczta* i „Sąd* z Kon- 
rada Wallenroda, ilustrowane muzyką i śpiewem 
układu Żeleńskiego. Kostyumy sprowadzone z 
teatru krakowskiego. à 

Straż pożarna oshotnicza odbyła w 
tut. sali ratuszowej Walne Zebranie pod prze- 
wodnictwem burmistrza Dra Tertila, poczem po- 
wołano dotychczasowy Zarząd na dalsze trzech- 
lecie. 

Mała złodziejka. Przychwycono tu H. 
Ebner, 13-letnią dziewczyuę, a już nałogową 
złodziejkę, która wchodziła do pomieszkań, niby 
szukając kogoś, a właściwie w celach kradzie- 
ży. Przeprowadzona rewizya wykazała znaczny 
magazyn u niej złotych i srebrnych rzeczy, oraz 
znaczniejsze kwoty pieniężne, materye i t. p. 
Ponieważ atoli jest nieletnią, ukarano ją poli- 
cyjnie. 

Nożownik. Tarnów zaczyna przybierać 
cechą wielkomiejską pod względem nożownie- 
twa. Mamy bowiem drugi wypadek w tym mie- 
siącu, że ludzie poczynają wojować nożami, — 
Oto znów czeladnik piekarski Świrski w aprzecz- 
ce z terminatorem Sobeckim, rzucił na niego 


długim nożem i skaleczył go poważnie w rękę.' 


Skaleczonego opatrzono, zaś sprawcę przyare- 
sztowane i oddano sądowi. 


A my Polacy co na to?.. Organ czeskich 
agraryuszy „Venków* egłasza w Świątecznym 
numerze pod tytałem: „Nie zapominajmy o 
Śląsku* gorącą odezwę do społeczeństwa cze- 
skiego o ofiary na cele „pracy narodowo-kuitn- 
ralnej* na Śląsku. Odezwa powołuje się na o- 
statni wiec czeski, odbyty w Pradze, (o któ- 
rym pisaliśmy niedawno) w Sprawie sporu cze- 
sko-polskiego na Śląsku; na wieca tym — pi- 
sze „Venków* — referenei zo Śląska ezarnemi 
barwami kreślili przed nami obraz tak często 
przez nas zapomnianego Śląska. KalturtrAgerzy 
czesey na Śląsku wołają o pomoc : „Pomagajcie 
nam gespodarózo, popierajcie nas kalturalnie | 
A jak pomożemy Śląskowi? Odpowiedź dał nam 
jeden z referentów śląskioh: Stwórzeie nam przy- 
najmniej 18 szkół ezeskieh ludowych i szkołę 
realną czeską w Księstwie oleszyńskiem.* W 
końen odozwa wzywa społeczeństwo czeskie, 
aby „tegoroczne Święta Wielkauoene stały mię 
Wielkanosą śląską.“ 

„A my Pelasy o$ na to! Czyż u nas 
odezwa czeshizatorów i hakatystów czeskich nie 
powinna znależć echa? -- Spieszmy i my z po- 
moeą ludności polskiej na Śląsku, walczącej o 
słuszne awọ prawa — składając wdowi grosz 
na „Maeierz szkolną” Księstwa eleszyńskiego. 


Z zaboru rosyjskiego 


Š. p. lan Jeleński. Jak już donieśliśmy — 
przedwezoraj zmarł w Warszawie á. p. Jan Je- 
leński, redakter „Roli*, twórca kieranku anty- 
semickiego w Królestwie Polskiem. Jeleński dał 
się poznać przed laty broszarką p. t.: „Niem- 
cy, Zydzi i my“, a założywszy tygodnik „Ro- 
lọ“, wytrwale stał na stanowisku antysemickiem 
przez dwadzieścia sześć lat, propagując głównie 
hasło wyzwolenia sią handlu polskiego z pod 
monopolów semiekich. Ś. p. Jeleński był człon- 
kiem kemiteitu Związku katolickiego i — jako 
gorliwy katolik —bardze byłczynny przy zakła- 


woda i to słona. 
stąpiono je stróżami i policyą. Ulice i dojścia 
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daniu kół prowincyonalnych. Z dwóch synów je- 
go, starszy p. Szczepan, dał sią poznać jako 
zdolny publicysta i on też prawdopodobnie obej- 
mie redakcyę „Roli“. 

Szczęśliwej drogi! Po upływie ośmiu dni 
Żydowskich Świąt wielkanocnych, z rozmaitych 
miasteczek w Królestwie Polskiem mają wyje- 


jchać liczne grupy emigrantów-Żydów do Pale- 


styny, o czem organizatorzy tego przesiedlenia 
ogłaszają w gazetach Żydowskich, zachęcając 
zwolenników praktycznego syonizmu do przyłą- 
czenia się do akcyi wychodźczej. 

Do wzmożenia się emigracyi Żydów do Pa- 
lestyny przyczynia się jakoby ogłoszona tam 
konstytucya, tudzież liczne głosy prasy, zazna- 
czające przychylnie usposobienie Młodoturków 
dla żydów. 

Kongres syonistów. Odbywający się co dwa 
luta międzynarodowy kongres syonistów, urzą- 
dzony ma byś lntem roku bieżącego w Caro- 
grodzie. W tym celu wyjeżdża tam w tych 
dniach z Warszawy i iunych miast delegacya 
komitetu wykonawczego, która starać sią bę- 
dzie poznać na miejscu nastrój względem syo- 
nizmu. 

Pedczas obecnej Wielkiejnocy* żydowskiej, 
trwającej cały tydzień, prowadzona jest w ca- 
łem Królestwie Polskiem niezwykle ożywiona 
agitacya w celu zjednania nowych zwolenników 
dla syonizmu. W Warszawie występuje wtym celu 
szereg najgłośniejszych mówców syonistycznych. 
Patryotyzm syoński budzi także p. A. Niemo- 
jewski, którego odczytem o Jerozolimie, wygło- 
szonym w teatrze żydowskiin na Muranowie, 
zachwyca się prasa syonistyczna. 


Z zaboru pruskiego. 


Kościół w inowrocławiu ocalony! Wycho- 
dzący w Inowrocławiu »Dziennik Kujawski< 
donosi: Rzeczoznawcy górniczy orzekli, że 


jeźli nie zajdą nieprzewidziane wypadki, ko- 


ściół w Inowrocławiu może być ocalony. Od 
piątku wieczora nic z murów nie spadło. za 
to ziemia się usuwa. Wzdłuż ścian kościoła 
dół jest mniej więcej 20 metrów długi, sze- 
rokość wynosi około 10 metrów. W dole tym 
na dwa metry pod powierzchnią znajduje się 
Wojsko już cofnięto i za- 


do Kościoła są zamknięte. Podczas Świąt, zje- 
chało do Inowrocławia wielu ciekawych na- 


wet z dalszych stron, Na miejsce zjechała 


także komisya urzędowa; był naczelny pre- 
zes, zastępca prezesa rejencyjnego w Bydgo- 
szczy, przedstawiciele władzy górniczej z Wro- 
cławia i Berlina. Wspólnie z dozorem koś- 
cielnym obejrzano miejsce katastrofy. Podług 
zdania rzeczoznawców, w miejscu katastrofy 
znajduje się osobny pokład soli, którego do- 
tychczas dostatecznie nie zbadano. Pokład 
ten odgrodzony jest od reszty kopalni soli 
naturalnym wałem z kamieni. Nad solą znaj- 
duje sią przypuszczalnie pokład gipsu, który 
w wodzie się rdzpuścił, lub też woda wyżło- 
biła sobie w nim otwór, w który teraz zapa- 
dła się ziemia. Ocalenie kościoła zależnem 
będzie od wczesnego rozpoczęcia prac ratun- 
kowych, to jest przedewszystkiem od usunię- 
cia wody, ażeby nie podmywała murów. Pra- 
ce odnośne postanewione rozpocząć jak naj- 
prędzej. 


że świata. 


Pierwszy pociąg błyskawiezny z Moskwy 
do Petersburga wyruszy w dniu 1 maja br; 
pociąg ów przebiegnie 604 wiorst w ciągu 6 
godzin. Opłata za przejazd wynosić będzie w I 
klasie 42 ruble, w II klasie 28 rubli. Na całej 
przestrzeni będą tylko dwa krótkie przystanki. 

Wycieczka do Londynu, Paryża, Brukseli i 
Berlina, urządzona przez lwowski akademicki 
Klub turystyczny, odbędzie się od 10 maja do 
1 czerwca br. W planie zwiedzenie Berlina (2 
dni), Kolonii, Brukseli, Antwerpii, Ostendy, Lon- 
dynu (5 dni), Paryża (5 dni) i Monachium. — 
W wycieczce brać mogą udział także nieczłon- 
kowie Kiubu, tak panowie jak panie, za opłatą 
10 Koron od osoby. Ogólne koszta minimalnie 
360 koron. Zgłoszenia przesyłać należy najpó- 
źniej do 5 maja, na ręce prowadzącego wycie- 
czką p. Stanisława Załuskiego (Lwów, Dom 
Akademicki), do niego również zwracać wszel- 
kie listy o iuformacye. 

Kierownictwo wycieczki w każdej miejsco- 
wości obejmą miejscowi akademicy Polacy. Że 
Lwowa wycieczka wyruszy w niedzielę 9 maja 
pociągiem osobowym o godz. 11 wieczór, z Kra- 
kowa 10 maja o godz. 9 rano. 

Wpływ wyskoku na ustrój morzony głodem. 
Jakkolwiek doświadczenia na zwierzętach do- 
konywane, napotykają na opór, przyznać trzeba, 
że rozwiązują one niejedną kwestyę wątpliwą 
i dają naukowo uaasadnione wskazówki, co u- 
strojowi ludzkiemu szkodzi, a co mu pożytek 
przynosi. Dr Kochmann podaje obecnie cenne 
wyniki, jaki wpływ wywiera wyskok (alkoho!) 
na króliki morzono głodem. Przekonał się, że 
dało się przedłużyć życie głodzonych zwierząt, 
jeżeli im podskórnie wsuzykiwał małe dawki 
wyskoku, natomiast skracało się życie, wstrzy- 
knąwszy im znaczniejsze dawki. Ma to ogrom- 
ne znaczenie dla turystyki i wojskowości, nie- 
mniej w przypadkach, gdzie w chorobie g ja- 
kichkolwiek powodów utradnione jest przyjmo- 
wanie pokarmów. Drobne ilości wyskoku wstrzy- 
mują zużycie istot bialkowatych, wiąksze zaś 
ilości powodują rozkład białka. Zdrowy nastrój 
ludzki zatem nie potrzebuje wyskoku, jest on 
jednak wskazanym, jeżeli wskutek znużenia 
grozi upadek sił. 

Ustawa o pomocnikach bandiowych uchwa- 
lona swego czasu przez Izbę posłów, została 
przez lzbę panów zwrócona napowrót do Izby 
posłów z pewnymi zmianami, któryeh Jednak 
w szczegółach nie opublikowano. 

Armata przeciw balonom. Z balonem do ste- 
rowania, jako z nowym i groźnym środkiem wo- 
jennym zaczynają się liczyć już w całym świe- 
cie, czego najlepszym dowodem jest armata, 
skonstruowana w zakładach Kruppa, która słu- 
żyć ma do ostrzeliwania balonów. Armata ta 
odznacza się wielką lekkością, lufą jej można 
skierować ku górze pod kątem 60 stopni, a w 
pozycyi tej można ostrzeliwać balon w wysoko- 
ści 1500 metrów, z odległości do 7500 metrów. 

Opera „Vuo Vadis". W najbliższym sezonie 
ukaże się w operze warszawskiej opera Nougu- 


paiid poleca na obecny 


es'a, Caina i Kozakiewicza „Quo Vadis“, grana 


trzydzieści razy w*Nicei przy wysprzedanym tē- 
atrze. 

Dzieło to będzie niewątpliwie „gwoździem“ 
sezonu najbliższego w Warszawie. Nabyły je 
również teatry: w Moskwie i Kijowie; nabył tę 
operę również Berlin, a p. Hahn do opery w 
Kolonii. Nadto o „Quo Vadis“ starają się tea- 
try: czeski i niemiecki w Pradze i opery: w 
Zagrzebiu, Bernie i Lublanie, — Szkice do de- 
korecyi przygotował Jan Styka, Kilka pierwszo- 
rzędnych teatrów w Europie zapowiada operę 
tę na rozpoczęcie sezonu jesiennego. 


Z życia towarzystw. 


Z Towarzystwa ogrodniczego. Wczorajsze 
posiedzenie zagaił przewodniczący członek Wy- 


działu prof. Ziobrowski wspomnieniem o jubi- 


leusza 40-letniej pracy zawodowej podskarbiego 


p. Miildnera. Nadmienił o kilkuletniej jego sku- 
i sumiennej pracy w Towarzystwie o- 
grodniczem i wyraził w imieniu wydziału i obe- 


tecznej 


cnych, wśród oklasków, gorące Życzenia, za 
które jubilat serdecznie podziękował. P. Miildner 


zdał sprawę o przyjęciu nowych członków i o 
wpływie subwencyj na rok bieżący, prof. Zio- 


browski o rozdawnictwie premij kwiatowych. P. 
Schenker wypowiedział ogólne zadowolenie i po- 
dziękowanie za staranny dobór pięknych premij 


kwiatowych, w czem należy się główna zasługa 
p. Klusowi. Z porządku rzeczy nastąpił wykład 


p. Pola o konwaliach, objaśniony kwitnącymi 


okazami i kłączami. Mały ten i niepozorny 


kwiatek odznacza się ślicznym rysunkiem i śnie- 
Żną białością, a jest do nabycia w handlach 
kwiatów od września do późnej wiosny. Prele- 
gent opisał dokładnie kulturę, przyczem zazna- 
czył, że jest u nas za mało jeszcze hodowany. 
W dyskusyi nad tym przedmiotem oświadczył 
p. Brzeziński, iż dobrze byłoby produkować na 
wywóz za granicę, bo u nas za mały na niego 
odbyt. P. Kłus przedstawił śliczny okaz janow- 
ca (Gonista chrysoidea) w pełnym rozkwicie, 
jeden przeszłoroczny, drngi 3-letni, obsypany 
drobnym kwiatem z miłym zapachem. Janowiec 
rośnie dziko na wyspach Kanaryjskich, a hodo- 
wla w pokoju chłodnym jest bardzo łatwa i 
wdzięczna, gdyż temperatura 4—50 przy oknie 
wystarcza, w lecie w półcieniu — rozmnożenie 
przez udoskonalenie jest łatwe, dlatego roślina 
ta zasługuje na szersze rozpowazechnienie. Po- 
siedzenie zakończyło się zwykłem rozlosowaniom 
kwiatów. 

Ze Stow. katol. stróżów. Wydział Towarzy- 
stwa podaje do ogólnej wiadomości, że Wiec 


stróżów, który Się miał odbyć 2 maja w spra- 
wie uregulowania stosunków stróżowskich, od- 


będzie się w najbliższą niedzielą po festynie. — 


Festyn zaś s loteryą fantową odbędzie się w 
miesiącu maju na doehód podupadłych członków 


stowarzyszenia. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. 


Repertnar teatrn miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Małgorzatka* Lipsohitea i Davis'a (sceny 
zniżone). 

Czwartek. „Krói Leat“, tragódya w 5 aktach W. 
Szekspira (pierwszy występ Bolesława keszozyń- 
akiego). 

Piątek. „Mazepa“ (drugi występ Bol. koszezyń- 
skiego). 

Sobota. „Złote runo“, dramat w 8 aktach Stan. 


Przybysaewakiego (trzeei występ Belesława Loszczyá- 


skiego). 


Niedziela. „Krół Loar“ (Gawarty występ B. Lesr- 


ozyńskiego). 


Repertuar teatru ludowego. w Krakowie. 

Środa. Teatr samknięty. 

Czwartek pe ras drugi „Niewoinice z Pipidówki* 
M. Bałuckiego 

Sobota. „Na dnie życia”, sztuka z rosyjskiego M. 
Gorkija. 

Niedziela wieezór „Maciek Samson“ sztuka ludo- 
wa J. Galasiewiaza. 


Dwa pzmne środki przeciw splerzcholęciu rąk I twarzy 
ms Mydło „locanicze“ 


maniya MALINOWSKIEGO 
gas % 5% z zapachem wody kolońskicj. 

Y Philodermine 

(cena 70 hal.) 


* 


wyrohów MAŁINOWSKIEGO. 


Głosy publiczne. 


W aprawie pp. Daszewskiego i Zalutyń- 
skiego otrzymujemy jeszcze następujące o- 
świadczenie: 

P. Wacław Daszewski uznając całą nie- 
stosowność swego postępku w d. 24 marca 
b. r. wobec gospodarza mieszkania, od któ- 
rego odnajmował pokój przy ulicy Loretań- 
skiej 6, przeprosił go przy dwóch świadkach, 
pp. Wiesławie Stalonym-Dobrzańskim i Wac- 
ławie Bochwicu, i zapłacił naznaczoną grzy- 
wnę. t. j. zwrot kosztów rozpoczętej sprawy 
sądowej i dar na żywienie biednych uczniów 
u S. S. Felicyanok i 
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Kronika Iteracko-artystyczna. 


„Hasto,“ czasopismo paryskie, poświęcone 
sprawom społecznym, nauce, sztuce i literaturze, 
rozpocsyna wychodsić od maja br. w Krakowie 
pod kierunkiem p. Stanisława Jasińskiego. 
Miesięcznik ten uwzględniać będzie obszernie sta- 
rożytną kulturę sstuki chrześcijańskiej i cały 
ruch naukowy, pouczające praytem o najdrobniej- 
szym szczególe budownietwa, rzeźby, malarstwa, 
cyzelerstwa, O tkaninach — o wszystkich klej- 
notaeh jedynie wielkiej srtuki katedr katoli- 
ckich, na ziemiach sachodnio-europejskicb, oraz 
naszych. Adres administracyi : Księgarnia i skład 
nut S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. Adres 
redakcyi: ul. Smoleńska 1. 27. 
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Dział. ekonomiczny. 


Krajowe biuro mleczarskie we Lwowie 
wystosowało następującą odeawą do właś- 
cicieli i kierowników sorowni w 
kraju: 

»Stan przemysłu serowarskiego w kraju 
jest poprostu opłakany. Produkujemy serów 
mało i mimo to walczyć musimy z trudno- 
ściami w zbycie, gdyż kraj nasz zalewany 


Skutek nie zawodny, lecz żądać 


sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie, jecwabiu, batystach, zefirach i t. d., 


jest stale produktem obcym, po największej 
części bardzo nędznym, ale mimo to konsu- 
mowanym. gdyż producenci zagraniczni roz- 
porządzają dobrą i sprężystą organisacyą 
handlową — której nam brak. 

Serowarstwo nasze wogóle nie doznawało 
dotąd żadnej i z nikąd pomocy. Dziś stosunki 
poczynają sią zmieniać na lepsze. Publiczność 
nasza poczyna powoli domagać się serów 
krajowych w sklepach. Wydział krajowy o- 
tworzył w swej szkole mleczarskiej w Rze- 
szowie serownię wzorową, organizuje kursa 
serkarskie i mianował osobnego instruktora 
serkarza, który w razie potrzeby udzielać 
może porady na miejscu. 

Obecnie więc naszem zdaniem nadeszła 
chwila, w której czynniki do tego powołane 
i sami bezpośrednio interesowani powinni 
się wspólnie porozumieć w sprawach edfio- 
szących się do tej tak ważnej gałęzi prze- 
mysłu mleczarskiego i wytknąć sobie kieru- 
nek dalszego postępowania, zarówno w kie- 
runku ustalenia i ulepszonia sort serów przes 
siebie wyrabianych, jak i organizacyi handlu. 
Porozumienie także jest tembardziej wska- 
zanem, ponieważ w r. 1910 projektowaną 
jest wystawa mieczarska we Wiedniu, de 
której należałoby się dość wcześnie przygo- 
tować. 

Nie przesądzając uchwały właścicieli se- 
rowni, sądzimy że wskasanem będzie w pierw- 
szym rzędzie utworzenie sekcyi serowarskiej 
przy towarzystwie mleczarskiem i w tym 
celu jak również w celu omówienia wszyst- 
kich powyżej wymienionych spraw, pozwala- 
my sobie usilnie prosić W. Pana o łaskawe 
przybycie na posiedzenie, które odbędzie 
się dnia 25 kwietnia (w niedzieię) o go- 
dzinie lOrano w gmachu kraj. Szko- 
ły mleczarskiej w Rzeszowie. Na 
porządku dziennym znajdują sią referaty 
pp. Jana Licznerskiego i Dr Tadeusza Ryl- 
skiego — poczem nastąpi ogólna dyskusya. 

„Uczestnicy zjazdu będą miel sposobBoń* 
zwiedzić wystawę masłą, zwie - Pote PE 
szkolną i kraj. Szkołę rolni "łocinie, , 
jak również wziąć udział w : szdzi. właści- 
cieli i kierowników mleczarń, który odbędzie 
się tegoż dnia po południu. Łaskawe zgło- 
szenia udziału w zjeździe prosimy przesyłać 
wprost pod adresem Biura mleczarskieg" 
(Lwów-Gmach sejmowy). Krajowe Biuro mio- 
czarskie we Lwowie. 

Konkurs na artykuł o przemyśle ilturgicz- 
nym. Liga Pomocy przemysłowej rozpisuje kon- 
kurs na artykuł literacki — jako wstęp de 
Przewodnika po Wystawie kościelnej — która 
otwartą będzie w dniu 22 maja b. r. we Lwo- 
wie. Temat „Przemysł liturgicany w Polsce* o- 
bejmowaó ma szkic dziejów budownictwa koś- 
ciołów, domów modlitwy — króki pogląd na 
rozwój gałęzi przemysłowych, dostarczających 
przyborów liturgicznych aż de najnowszych 
czasów. 

Rozmiar artykuła od 608 do 800 wiersay. 
Termin nadesłania do 10 maja b. r. na ręca 
Ligi Pomocy przemysłowej (kwów, Chorąkcxy- 
zna 27). 

Nagroda 100 kor. przyznana będzie przen 
sekcyę odczytową Komiteta doradczego Wydzia- 
łu Ligi pomocy przemysłowej, powołanego dia 
urządzenia Wystawy kościelnej, sa pracę wybra- 
ną do druku. 

Praco nie nagrodzone — zwrócone będę au- 
torem. 


Proces Siczyńskiego. 


Lwów. Dziś o godzinie 9 m. 20 rozpoczę- 
ła się rozprawa przeciw Siczyńskiemu. Skład 
ławy przysięgłych jest następujący: Ozerni- 
cki urzędnik Kasy oszczędności, Czeszer adw., 
Frydman adjunkt Wydziału krajowego, Ga- 
ziński sekretarz Tow. chowu koni, Grzesik 
adwokat, Horodyski urzędnik Wydziału kraj, 
Jarzyna jubiler. Kopecki właściciel dóbr, Kot- 
kowski inżynier cywilny, Kowalski profesor 
uniwersytetu, Oźmiński kupiec, Szczerbowski 
sekretarz Związku straży ogniowej ochotni- 
czej; zastępca: kupiec Lindenberger. 

Przewodniczy trybunałowi |Miłaszewski, 
jako wotanci zasiadają: Terlecki i Rybicki, 
Prokurator Pieracki, Obrońcy: Kost Lewi- 
cki i Starosolski. Lekarze anawvy: Dr 
Obtułowicz i Lachowicz, psychiatrzy: 
Sieradzki i Kohlberger; znawcy ru- 
sznikarze: Jankowski i Molnar. ' 

Po załatwieniu przedstępnych formalno- 
Ści, przewodniczący odczytał listę świad- 
ków, między nimi tym razem wystąpią ma- 
tka Siczyńskiego i X. Łukasiewicz 
w sprawie stwierdzenia stanu psych icz- 
nego u podsądnego. Akt oskarżenia odez y- 
tano po polsku, potem po rusku., Si- 
czyński słuchał go uważnie, ma przed aobą 
jakieś papiery. — Czytanie aktu oskarżenia 
skończyło sią o godz. 10. 


Zeznania oskarżonego. 


Oskarżony do winy się nie peczuwa, be 
hr. Potocki i jego stronnictwo przez Szereg 
lat odbierali życie (I) narodowi ruakiemu. 
Oskarżony był tego zdania, że s jego naro- 
du powinien ktoś wystąpić i pokazać, że tak 
dalej być nie może. — Obrońcy jego byli za 
bardzo adwokatami a za mało poli- 
tykami i dlatego postawili wniosek o zba- 
danie jego stanu psychicznego. Stało się to 
jednak wbrew jego woli, on sam bowiem jest 
jeszcze małoletni i nie mógł przeciw temu 
zaprotestować. Lekarze orzekli, że on 
nigdy nie był chorym na umvśle, 
ale prokurator w nowym akcie o- 
skarżenia nie jest tego samego 
zdania, bo uważa go za jakiegoś dzikiego 
zbója a czyn jego za coś w XX stuleciu, w 
państwie kulturalnem i chrześcei- 
jańskiem, zupełnie niezrozumiałe- 
go. Lecz widocznie »syty głodnemu nie wie- 
rzyc. Czyż w Galicyi, w tem państwie chrze- 
ścijańskiem i kulturalnem nie dzieją się mor- 
derstwa polityczne? Gdyby od 40 lat nie by- 
ło tych morderstw, dokonywanych na chło- 
pach, oskarżony nie stał by tutaj. 


Siczyński przypomina dalej słowa Gnie- 
wosząa do 


Dzieduszyckiego : »Zmyj 

: pan 
wpierw z rąk swoich krew chłopską, a po- 
tem się przywitamy«. 


jakoteż ogromny wybór Nowości w konfiekcyi dziecięcej. 


9 C Towar doborowy. 
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Warszawa jest może kulturalniejsza niż 
Lwów, a jednak to kulturalne społeczeństwo 
polskie nie zrzeka się i zrzec się nie może 
morderstw politycznych, wyinierzonych prze- 
ciw moskiewskim nadużyciom i uciskowi. 
Przewodniczący poprzedniej rozprawy Przy- 
łuski zwrócił uwagą oskarżonege na to, że 
w Austryi jest przecież konstytucya. Tak, 
ale ta kenstytucya dla Rusinów bardzo małe 
różni się od tego stanu, jaki jest teraz w 
Rosyi((), a nawet od tego, jaki tam był przed 
wprowadzeniem konstytucyi. Rzeczy te działy 
się i za poprzedników hr. Potockiego, ale 
jego nieszczęściem było, że nie był on pierw- 
szym, lecz ostatnim z tych namiestników 
jak Badeni i Piniński, za których działy się 
owe ciężkie »nadużycia wyborcze i admini- 
stracyjne« przeciw Rusinom. Za jego rzą- 
dów pokazało się nadto, że przeciw Rusinem 
jest nietylko szlachta, lecz wszystkie panu- 
jace siery polskie. 

Oskarżony omawia dalej działalność ad- 
ministracyi na polu politycznem, a nadto po- 
wiada, że hr. Potocki tłumił nietylko rezwój 
polityczny Rusinów lecz i rozwój kulturalny(1). 
Dlaczego właśnie teraz Rusini porwali się 
do czynu, a nie pierwej ?— na to odpowiada 
oskarżony, że spodziewano się, iż z demo- 
kratyzacyaą życia politycznego zmieni się sy- 
stem panujący, ale właśnie za Petockiege 
nadzieje te okazały się zwodniczemi. Osk. 
podnosi, ża w pierwszym akcie oskarżenia 
prokurator starał się czyn jego wytłumaczyć 
walką partyjną między Ukraińcami a staro- 
rusinami, których Potocki protegował W 
drugim akcie oskarżenia niema już o tem 
ani słowa. 

W dalszym ciągu swych wywodów oskar- 
żony, mówiąc o partyi staroruskiej, użył słów 
»agenci moskiewskiego rządu«. Przewodni- 
czący przerwał mu i rzekł, że nie tamuje je- 
go obrony, ale wzywa go, żeby takich słów 
nie używał. 

W końcu zaznacza oskarżony, że sąd 
pierwszy nie całkiem poprawnie 
postąpił, nie dopuszczając wnie- 
sku o zbadanie jego stanu psychi- 
cznego. Ale tak samo obrońcy w pierwszej 
rozprawie postąpili nie całkiem poprawnie, 
stawiając taki wniosek w procesie polity- 
cznym. Otóż i oskarżony na pierwszej roz- 
prawie uży: tej samej broni i cofnął swe 
zazniinia złożona na policyi i wobec rad- 
cy Bergsona, żu śmierć Potockiego nastąpiła 
zgodnie z jego, oskarżonego, zamiarem. Obe- 
cnie oskarżony żałuje tego, że tak 
pestąpił i teraz oświadcza, że Śmierć Pe- 
tockiega nastąpiła zgodnie z jego zamiarem. 

Nie ma urazy do sędziów pierwszej roz- 
prawy, gdyż sądzili oni swego przeciwnika 
politycznego (!), który zabił ich wodza. Oczy- 
wiście jednak w takich warunkach nie może 
być mowy o bezstronności, 

Wezwany przez przewodniczącego, by opi- 
sał swój czyn. odmawia zeznań i powo- 
łuje sie na swoje poprzednie zeznania, złożo- 
ne w policyi i w śledztwie. 

Przewodniczący zarządził edczytanie 
zprotokołn 1 rozprawy zeznań Biczyń- 
skiego co do szczegółów czynu. 

Oskarżony nie może i teraz przypomnieć 
sobie, by strzelał do namiestnika już 
leżącego. 

Przew.: Czy oskarżony należy do ru- 
skiej partyi socyalno-lemokratycznej ? 

Osk.: Nie jestem pełaoletni. Formalnie 
do partyi nie należę, ale z przekonania 
jestem socyalnym demokrata. 

Przew.: A jednak socyalna demo- 
kracya odrzuca terer w państwie 
konstytucyjnem. 

Osk.: Ale w Galicyi legalne drogi były 
już bezskuteczne (1). 

Przew.: Oskarżony twierdzi, że czyn je- 
go był wyrazem woli całego narodu ruskie- 
ge, a przecież oprócz socyalistów także epi- 
skopat i duchowieństwo ruskie czyn jego 
zganiło. 

Osk.: Dlaczegóż w takim razie nie do- 
puszcza sią, aby mnie sądził sąd ruski w Dro- 
hobyczu, Tarnopolu lub Stanisławowie ? 

Przew.: O tem była już mowa i w a- 
polacyi i w najwyższym trybunałe i rzecz ta 
jest już rozstrzygnięta, ale zwracam uwagę, 
że twlerdzenie, iż cały naród ruski 
zgadza się z pańskim czynem, nie 
jest zgodne z praw dą. Oskarżony jest 
jeszcze młody i niedeŚwiadczony, jakże mógł 
na własną rękę taki czyn przedsięwziąć, 
zwłaszcza, że przecież za Potockiego były u- 
kłady i kompromisy i przenoszono na- 
wot urzędników w myśl żądań Ru- 
Binów. Więc czyn oskarżonego stał się mo- 
że nawet wbrew zamiarowi reprezentantów 
narodu ruskiego. Wobec tego zapytuję pa- 
na, czy pan przed czynem nie znajdował się 
w stanie zaburzenia umysłowego 
i może nie sdawmł sobie sprawy z tego, co 
czyni? 

Oskarżony zaprzecza. Owszem, znaj- 
dował się w pełni swoich sił umysło- 
wych. 

Wotant Rybicki pyta oskarżonego 
e szczegóły jego życia, a dalej czy podsądny 
badał stan rzeczy w Galicyi tylko z gazet 
czy inną drogą? 

Osk.: O tem od 30 lat mówi się na 
wszystkich zebraniach i w Sejmie i w par- 
iamencie. Są to rzeczy znane. 

Wot Rybicki: Ale czy co do dzia- 
łalności tego jednego człowieka, hr. Poto- 
ckiego, starał się pan dochodzić, czy te on 
właśnie wpływał na takie postępowanie ? 

Osk.: Nie mogłem przecież iść do 
kr. Potockiego i pytać go. 

Przew.: Idzie o to, czy pan nie za 
lekkomyślnie wziął za prawdę to, co prawdą 
nie było. Przytaczam n. p. sprawę uniwersy- 
tecką. W śledztwie powiedział pan, że hr. 
Potocki kazał zamknąć studentów ruskich a 
przecież tak nie było. 

Osk.: Nie mam(!) na to faktycz- 
nych dowodów ale mam dowód logi- 
czny (l). Czemu z powodu ataku na Bobrzyń- 
skiego nikogo nie aresztowano? 

Przew.: Ja jednak na podstawie ak- 
tów muszę stwierdzić, że na uchwałę sądu 
co do owogo aresztowania studentów 
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hr.Potockiani słowem nie wpły- 
nął. 

Wot. Rybicki stawia jeszcze pytania 
celem wyjaśnienia, czy Siczyński starał się 
zdobyć dowody co do działalności hr. Pote- 
ckiego i czy ktośgoutwierdzał w 
myśli żetrzeba namiestnika za- 
mordować. 

Osk.: Mówiono o tem ogólnikowo (l), 
że w Galicyi trzeba chwycić się broni niele- 
galnej. Specyalnie eo do zabicia hr. Poto- 
ckiego nikt mnie nie utwierdzał. 

Po półgodzinnej przerwie rozpoczęło się 
daisze przesłuchiwanie Siczyńskiego. 

Prokurator Pieracki: Oskarżo- 
ny zeznał, że Śmierć Potockiago nastąpiła 
zgodnie z jego zamiarem, czy miał en za- 
miar zabicia go, bo to nie jest to samo? 

Os k.: Miałem ten zamiar. 

Obr. Lewicki: Oskarżony powiedział, 
że czyn ten musiał wykonać. Jak en to 
rozumie ? 

Oskarżony wyjaśnia, że chodziło tutaj nie 
o przymus fizyczny ale psychiczny. 
Śmierć Kahańca była ostatnią przyczyną. 
która go do czynu skłoniła. Nie sądził, żeby 
śmierć Potockiego przynieść miała jakieś 
bezpośrednie realne korzyści dla narodu ru- 
skiego, wierzył jednak, że zwróci ọna uwa- 
gę(l) czynników kompetentnych na to, iż 
tak dalej iść nie może. Nie uważa on dalej 
swego czynu za wynik szowinizmu i nie 
sądzi, żeby wyrządził jakąś szkodę całemu 
narodowi polskiemu, bo — jego zdaniem — 
działalność Potockiego wychodziła na szko- 
dę nawet narodowi polskiemu. 

Sędziaprzys. Czernicki progi, 
żeby szczegóły o przymusie moralnym po- 
wtórzono w języku polskim, bo chociaż zna 
język ruski, ale dokładnie tego nie zrozu- 
miał, 

Sędzia przys. Czeszer: Tu nie idzie przecież 
wcale o kwestyę polityczną, więc możeby pa- 
nowie dobrowolnie zgodzili się mówić po 
polsku. 

Na prośbę obrońcy oskarżony zwraca się 
do ławy przysięgłych i wyraźnie jeszcze raz 
opisuje, jak to wpadł na myśl zamordowania 
hr. Potockiego i jak się myśl ta u niego roz- 
wijała, Powziął on ją przed 2 laty, gdy w 
Wiedniu ujrzał Potockiego, »wroga reformy 
wyborczej e. 1 

Na dalsze pytania obrońcy dodaje, że sta- 
rał się pracą naukową w Ossolineum w dzie- 
dzinie historyi wraz z pracą kulturalną wśród 
ludu odwrócić od siebie ową myśl. Była to 
niejako ostatnia próba uchylenia się od czy- 
nu. Nigdy nie namawiał innych do dróg nie- 
legalnych, ani do rozruchów, bo nie miał pra- 
wa narażać drugich na to, na co siebie na- 
raził Czuł wprawdzie potrzebę podzielić się 
awojemi ciężkiemi myślami z kimś innym ale 
czynił to w sposób czysto teoretyczny. 

Obr. Lewicki: Jakie wrażenie wywarł 
na panu proces Dobrodziekiej? 

Osk.: Widziałem, że społeczeństwo pol- 
skie umie odczuć podobny nastrój w Krole- 
stwie Polskiem, a w kołach młodzieży mó- 
wiono o tem, jakby też wyglądał ewen- 
tualnie analogiczny preces w Gali- 
cyi wschodniej. 

Obr.: Zatem ten proces nie pozostał bez 
wpływu na pański stan psychiczny. 

Osk.: Tak jest! 

Oskarżeny prosi o przesłuchanie komi- 
sarza Stankiewicza, który był na policyi 
wówczas, gdy oskarżony dowiedział się o 
śmierci Potockiego. Zezna on, jak się podsą- 
dny zachowywał, czy sią cieszył, czy nie. 

Dalej stwierdza obrońca, że brat oskarżo- 
nege Mścisław popełnił samobójstwo. Oskar- 
żony dodaje, że oprócz tego samobójstwa 
zdarzyło się jeszcze wiele innych w kołach 
młodzieży ruskiej. Rozumiał je oskarżony 
tak, że oprócz powodów prywatnych były 
także powody natury publicznej, że ogarnęła 
młodzież pewna apatya. Podczas wyborów 
brat rodzony i brat stryjeczny oskarżonego 
odsiedzieli miesiąc aresztu jedynie z tego 
powodu, że brali udział w agitacyi wyborczej. 

Obrońca pyta czy oskarżony sam my- 
Śślał kiedy o samobójstwie, jak to mówił pod- 
czas pierwszej rozprawy. 

Oskarżony prosi, żeby mu o tem po- 
zwolono zamilczeć, gdyż to jest jego rzecz 
prywatna. Wyglądałoby to tak, jakby chciał 
na swą korzyść wyzyskać Śmierć swego 
brata. 

W ostatnią noc przed czynem oskarżony 
spał dobrze; był już zdecydowany. 

Na pytanie obrońcy g$tarosolskiego 
oświadcza, że nie znał zupełnie różnicy po- 
między zabójstwem i morderstwem, dowie- 
dział się o niej dopiero od innych więźniów. 

Sędzia przysięgły Frydman stawia jè- 
szcze pytanie w kierunku stwierdzenia, czy 
Siczyński chciał tylko popełnić zamach, czy 
teź pozbawić życia hr. Poteckiego. 

Oskarżony oświadcza, że na to już od- 
pswiedział. 

Sędzia przysięgły Frydman mówi, że 
słów jego nie zrozumiał. 

Oskarżony wyraża ździwienie, że sọ- 
dzia przysięgły, który ima zasądzić dwudzie- 
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to, co on mówi. 

Przewodniczący stwierdza, źe oskar- 
żony jasne powiedział, że miał zamiar zabi- 
cia namiestnika. 

Obrońca Lewicki prosi e edczytanie 
uchwały sądu wyższego, edrzucającej sprze- 
ciw przeciw aktowi oskarżenia i wyroku naj- 
wyższege trybunału, znoszącego pierwszy wy- 
rek. 

Nastąpiła przerwa. Po przerwie odczyta- 
no eba te dokumenty sądowe; wyrok naj- 
wyższego trybunału po niemiecku i po ru- 
sku, a pierwszą uchwałę sądu wyższego po 
rusku. 

O godzinie 2-giej przerwano rozprawę do 
godz. 4-tej popoł. 


Plaf obrony. 

Lwów. (Tel. wł.) Podług ogólnie przyjętej 
tu wersyi, między Siczyńskim a obrońcami 
istnieje porozumienie w tym kierunku, że 
w danym razie obrońcy złożą obronę dla prze- 
wieczenia procesu. Celem pokrayżowania te- 
go planu, preysłuchuje się rozprawie radca 
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sądu krajowego, który obejmie obreną z 
urzędu natychmiast gdyby ją złożyli obrońcy. 

Siczyński zmienił zupełnie plan obrony i 
oświadczył, że zabił Potockiego z zupoł- 
nym rozmysłem jako politycznego prze- 
ciwnika i jako wodza Polaków. Wogóle bro- 
ni się w sposób deklamatorski i jest 
widocznie dobrze przygotowany. 


Przewrot w Turcyi. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 18 kwiotnia). 


Anarchia. 


Berlin. (Tel. wł.). »Berl. Tagblatt« donesi: 
We wtorek popołudniu w Stambule panowała 
zupełna anarchia. Wskutek strzelania na wi- 
wat wielu przechodniów zostało zabitych lub 
niebezpiecznie rannych. Wogóle osobam cywil- 
nym niebezpiecznie jest wychodzić na ulice, 
Wszystkie banki I wiele urzędów pocztowych 
jest zamkniętych. 

Parlament jest zupełnie rezbity. Posłowie 
młodoturecey zniknęli, ukryli się tak, że nie 
można zebrać kompletu izby. 25 posłów lib e- 
ralnych zażądało posiedzenia parlamentu 
i zagwarantowania nietykalności 
oBobistej dla wszystkich posłów 
bez różnicy stronnictw. Na wypadek, jeżeli 
parlanient sią nie zbierze, chcą eni podpisać 
deklaracyę, protestującą przeciw gwał- 
tom, dokonywanym na posłach | wezwać lud (7) 
do ekrony konstytucyi. 

Prezydent parlamentu Achmed Riza zna- 
lazł schronienie w ambasadzie francuskiej, Hus- 
sein i Dżachdbej w ambasadzie angielskiej, 
inni politycy młedetureccy schronili się do 
ambasady rosyjskiej. 

Rewolucyoniści zażądali wydania 110 ofice- 
rów młedotureckich. Przedstawili tę listę suł- 
tanowi. Sądzą jednak, że sułtan nie wyda 
tych ofieerów Żołnierzom. Ci żądają również 
wydania b. ministra wejay Nahmuda Muktara. 
Zdaje się jednak, że obcy ambasaderowioe 
wstrzymają sułtana od tej zbrodni. 

Marszałek Czeftik pasza ebjął stanowisko 
naczelnika gwardyi pałacowej i ma takie 
wpływy, jak dawniej. Z pomocą teologów 
mahometańskich i Hamida paszy, syna b. 
wezyra Kiamila paszy, urządza się formalny 
pościg za Miodoturkami. 

Instytucye konstytucyjne istnieją tylko na 
papierze. Żołnierze działają bez oficerów, 
których pozamykali w więzieniach. Główne nie- 
bezpieczeństwo grozi ze strony wojsk niere- 
gularnych, które podobnie jak majtkowie o- 
krętów wejennych, krążą pe ulicach Kon- 
stantynopola. 

Prasa i parlament obecnie nic nie znaczą 
Prasa grecka jest zadowolona, ormiańska 
milczy, prasa turecka sympatyzująca z libe- 
ralnem stronnictwem i ligą wszechmuzuł- 
mańską wyraża również zadowolenie. Inne 
dzienniki nie mogą wychodzić, redakcye 
bowiem i drukarnie są zniszczone 
przez żołnierzy. 

Całe pułki pozostają pod dowództwem pod- 
oficerów. Sułtan wczeraj kazał wypłacić ka- 
żdemu żołnierzowi 40 piastrów na rękę. Wo- 
góle z odszkodowania austro-węgierskiego 
za aneksyę jedna piąta część ma być odda- 
na żołnierzom i podoficerom. Wskazuje to, 
że rewolucyę zorganizował sam sułtan... 

Marszałek Muktar pasza uciekł ko- 
leją ze stolicy. Dom jego zniszczono. 


Fanatyzm reakcyl. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Posłowie mło- 
dotureccy zdołali się schronić na obce okro- 
ty. Duchowni muzułmańscy domagają się ro- 
związania parlamentu i nowych wyborów. Do 
kandydatury inają być dopuszczeni tylko ci, 
którzy złożą deklaracyq i przysięgę, że bro- 
nić będą wiary muzułmańskiej. Chrześcijanie 
mają być z parlamentu wykluczeni. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Delegacya du- 
chownych muzułmańskich udała się do suł- 
tana i zażądała, by nosił stary, historyczny 
ubiór sułtański zamiast uniformu wojskowe- 
go, który jest wymysłem niewiernych. Cha- 
rakteryzuje to dosadnie fanatyzm obecnej 
kontrrewolucyi. 


Prześladowanie Młedoturków. 


Konstantynopol. Motłoch, prowadzeny przez 
żołnierzy zdemolował i splądrował lokale 
rodakcyi młodotureckich dzienników »Tanin« 
i »Szuraj Umet«. Naczelny redaktor »Taninac 
Huszein i deputowany z Saleniki Dżachit 
schronili się w jednej z ambasad. Wydania 
nadzwyczajne dzienników twierdzą, że w ich 
miejsce naczelnymi redaktorami zostaną Ali 
Emeil i Murat. Inni deputowani i wybitni 
Młodoturcy po części ukryli się, pe części 
uciekli. Żołnierze i grupy publiczności cywil- 
nej manifestują w ulicach przeciw komite- 
towi. Nadzwyczajne wydania dzienników do- 
noszą, że deputowani przysięgli żołnierzom. 
że odtąd spełniać będą swe obewiązki w myśl 
przepisów szeriatu. 

Konstantynopol. Motłoch zdemolował także 
lokał klubu młodotureckiege i lokal klubu 
kebiet młodotureckieh. 


Pod znakiem .,szeriatu". 


Konstantynopol. Wielki wezyr wystosował 
do walich długą deposzą okrężną, w której 
podnosi: Najważniejszym obowiązkiem urzę- 
dników jest zgodne stosowanie ustaw »sze- 
riatuc, tego źródła szczęścia, zgodnie z kon- 
stytucyą, aby wszystkim zapewnioną była 
wolność i sprawiedliwość i ustawy wycho- 
dziły na korzyść wszystkich, a perządek pu- 
bliczny był zapewniony. 


Brak oficerów. 


Konstantynopol. Ministerstwo wojny stara 
Bię obecnie o uzupełnienie stanu oficerów w 
przeważnej części tutejszych pułków, gdyż 
pozostało ich tylko nie wielu. Ci oficerowie, 
którzy należeli do stronnictwa młodeturec- 
kiego luk też byli zmienawidzoni przez żoł- 
nierzy — uciekli. 


Sułtan w trwodze. 
Berlin. (Tel. wł.) Do pism berlińskich do- 
noszą: Korpus eficorski jest zupełnie zdezor- 
gaaizowany. Sułtan do ostatniej ckwili wa- 


hał się, czy połączyć się z reakcyą czy też 
z Młedoturkami. Drży o tron i o swoje 
życie Partya następcy tronu Re 
szada paszy dąży do okalunia sułtana Ab- 
dul Hamida i osadzenia na tronie kalifów Re- 
szeda. Fanatycy religijni pragna uczynić suł- 
tanem Jussufa lzzeddina, najstarszego syna 
b. sułtana Abdul Azisa, bo jest on najbar- 
dziej prawewiernym wyznawcą L- 
s ląm u. 

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail* donosi: 
Minister wojny, marynarki i Muktar pasza 
we wtorek na radzie ministrów chcieli 
wezwać wierne pułki przeciw buntownikom. 
Sułtan i rada ministrów sprzeciwili się temu. 
Powodem buntu był zakaz wdawania się żoł- 
nierzy z niższem duchowieństwem. 


Nowy gabinet. 

Konstantynopol. Gabinet zatwierdzony zo- 
stał w tym składzie, o jakim już doniesiono. 
Tylko minister marynarki zamianowany zo- 
stał prowizorycznie. Wczoraj odbye 
ła się już narada newego gabinetu. 

Konstantynopol. Nowy gabinet przedsta- 
wił się wczoraj lzbie. 


Z powoda Bośni i Bułgaryi. 
Londyn. (Tel. wł.) »Westm. Gaz.« dowia- 
duje się, że bezpośrednim powodem upadku 
Młodeturków była aneksya Bośni i niezawi- 
słaść Bułgaryi. Te niepowodzenia podkopały 
gruat pod nogami Młodoturków. 
Nowy gabinet jest bardzo religijny. 


Powrót przywódców. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Attachó berliński Envor- 
bej i wiedeński Hakkibej odjechali dziś rano 
do 8aloniki. 


Depesze uspokajające. 
Konstantynopol. Minister spraw wewnatrz- 
nych wysłał de wszystkich wilajetów depesze 
uspokajające. 


Nadzieje Achmoda Rizy. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Achmed Riza 
(prezydent parl. i przywódca Młodoliurków) 
jakkolwiek schronił się do ambasady fran- 
cuskiej,j utrzymuje poufne stosunki 
z sułtamem. Sądzi on, że sułtan za parę 
dni nabędzie przekonania, iż w obecnej sy- 
tuacyi nikt inny nie zaprowadzi perządku, 
tylko on: Achmed Riza. Ani nowy minister 
wojny Edlem pasza, ani wielki wezyr Tewfik 
pasza nie są ludźmi, którzyby mogli wejść 
w przyjazne stosunki 4 Młodoturkami. Mio- 
doturkem zaś spieszą z pomocą korpusy: 8a- 
łonicki i adryanopois«i. Przypuszczają, że Już 
dzisiaj popołudniu aibo wieozorem wejdą one 
w wielkiej sile de ::o;istantynepola. Oficerowie 
młodotureccy maj} tych żołnierzy zupełnie 
w swem ręku iłaiwo rozbroją garnizon kon- 
stantynopolski pozbawiony oflcerów i zde- 
zorganizowany. Żołnierze stolicy nie spresta- 
Ją w żaden sposób sytuacyi, gdy ewe wejska 
wkroczą do Stambułu. 


Obecna sytuacya. 

Konstantynopol. (Tel. wi.) Miasto dzisiaj 
jest pozornie spokojne. W ministerstwach 
biura są puste. Zamianowanie Tewfika 
paszy wezyreim« uchodzi za akt prowizo- 
ryczny, bo wojsko życzy sobie Kiamila pa- 
szy. Rifaat nie chce pozostać na stanowisku 
ministra spraw zagr. Sfery dyplomatyczne 
uważają położenie Turcyi za nlebezpieczne ze 
względu na nastrój wojenny w*Bułgaryi i ze 
wzglądu na to, że Ałbańczycy organizatorzy 
obecnej rewolucyi, chcą zagarnąć całą władzę. 

Edhen pasza pozyskał sobie zaufanio żoł- 
nierzy, bo oświadczył, że chce zachować 
przepisy religijne. Żołnierze wołają, że 
tylko z wierzącym wodzem zwyciężą nieprzy- 
jaciela. Komitet młodoturecki stracił popu- 
larność, bo chciał podkopać wiarą muzuł- 
mańską. 


Nowa groźba wojny. 
Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 15 kwiotnia.) 


Ultimatum Bałgaryi. 


Sofia. (Tel. wł.) Mimo zaprzeczeń, panuje 
tu przekonanie, że rząd bułgarski przesłał 
ultimatum Turcyi i że w 4 dniach zażąda od 
nloj uznania niezawisłości Bułgaryi bez odszko- 
dowania pieniężnego. Rząd bułgarski jest prze- 
konany, że armia bułgarska, licząca 300.000 
ludzi zdoła pokonać zdezorganizowaną i po- 
zbawioną oficerów armię turecką. 


Interwencya mecarstw. 

Paryż. (Tel. wł.) Dyplomacya francuska 
usilnie stara się powstrzymać rząd bułgar- 
ski od wypowiedzenia wojny Turcyi. Rząd fran- 
cuski zwrócił się do Włoch i Rosyi z pros- 
bą by interweniowały przez posłów w Sofii 
ua rzecz pokoju. Rząd francuski przedstawia 
Bułgaryi, że gdyby nawet sułtan uznał nie- 
zawisłość królestwa bułgarskiego, to jednak 
to uznanie, jake wymuszone, nie byłeby waż- 
ne w eczach ludności tureckiej. 


Wrzenie w Macedon i. 


Salonika. (Tel. wł.) Położenie w Macedonii 
lx bardzo grożne. Pojawiły się tam znowu 
andy bułgarskie I greckie. Szczęściem dla 
Turków stosunek tych band do siebie jest 
bardzo zły; przyszło już do kilku potyczek 
między Grekami a Bułgarami. Ludność buł- 
garska grozi ogólnem powstaniem. 


Powstanie w Starej Serbii. 


Bolgrad. (Tel. wł.) Generalay konsul serb- 
ski w Skoplic (Stara Serbia) zawiadomił rząd 
serbski, że Serbowie w Sandżaku nowobazar- 
sklm chwycą w najbliższym czasie za broń, by 
połączyć Sandżak ze Serbią. Konsul oświad- 
czył rządowi serbskiemu, że z tem powsta- 
niem solidaryznje się również część Al- 
bańczyków w Starej Serbii. Tak samo 
Serbowie wilajetu kossowskiego chcą chwy- 
cić aa broń. Zdaje się, że powstanie w wilaje- 
ele kossewskim już wybuchło, bo ed wczoraj 
komunikacya telegrafiezna między wilajetema 
a Muropą jest przerwana. 


Be igi. 


Ks. Jerzy zków brol| 


Belgrad. (Tel. wł.) »Mali Żurnal< pisze: 
Książe Jerzy eświadczył, iż nie opuści obecnie 
Serbii, bo przewrót w Turcyl umożliwi właś- 
nie teraz świetna przyszłość Serbil przy po- 
mocy braci w Sandżaku i w wilajecie kos- 
sowskim. Jerzy przebywa eodziennie w ka- 
synie olicorskieim. Wczoraj wobec 80 ofice- 
rów wygłosił mowę, że armia serbska bę- 
dzie umiała obecnie okazać swój patryotyzm. 
Ludność serbska nie zapomniała, że Skoplie 
było niegdyś stolicą państwa serbskiego. 
Rosya dotrzyma obecnie obietnic i pospieszy 
z pomocą Serbii. 


RE 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 16 kwietnia ) 


Z Koła sejmowego. 

Lwów. (Tel. wł.) Dziś popołudniu e godz. 
4-tej odbyłe się zebranie poufne komitetu 
wykonawezego polskiego Koło sejmowege 
dla omówienia wielu spraw ogólne polskich. 
O zebraniu tem będzie wydany komunikat. 


Bar. Bienert chory. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. Bienertk od wcze- 
raj jest lekke chory. Przeziębił się bowiem, 
wracając z Bemmeringu w etwartym aute- 
mobilu. 


0 flotę angielską. 

Londyn. Minister handlu Gheurchill wy- 
stosował do prezydenta klubu liberalnego 
dłuższy list, w którym zajmuje się sprawą 
floty i zwaleza estatnie aarauty, twierdząe, 
że administracya gotową jest udowodnić, iż 
flota angielska w r. 1912 nie tylko będzie 
potężniejszą niż jakakolwiek możliwa kombina- 
cya fiot dwóch mocarstw, lecz nawet ailniej- 
szą niż kombinacya flot dwóch najsilniejszych 
na morzu mocarstw europejskich. W każdym 
rasie przy ustanowieniu programu floty nie 
bierze się w rachubę floty armerykańskiej. 
ponieważ według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa niemożliwem jest wprost przypuszcze- 
nie, aby flota amerykańska zagrażała poko- 
jowi i welneści Wielkiej Brytanii. W dal- 
szym ciągu powiedzianem jest w liście, że nie 
ma sprzeczneści między interesami angiel- 
skiego i niemieckiego iudu, nie istnieje też 
między Anglią a Niemcami żadna kwestya 
sporna na tle rasowem, terytoryalnem, dy- 
nastycznem albo religijnem, któraby zdolną 
była spowedować zakłócenie spokoju. 


Sprawa Łopuchina. 


Petersburg. (Pet. aj. tel.) Śledztwo przed- 
wstępne przeciw byłemu dyrektorowi depar- 
tamentu policyi Łopuchinowi jest już ukoń- 
czonem. Dzisiaj doręczoną będzie oskarżone- 
mu kopia aktu oskarżenia, 
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Bohdan książę z Kozielska 


OGINSKI 


opatrzony św. Sakramentami, po długich 
i ciężkich cierpieniach spoczął w Bogu w 
dobrach swoich Retów( gub. kowieńskiej) 
d. 23 marca (5 kwietnia) 1909 r., przeżyw- 
szy lat 61 ipochowany został d., 25 marca 
(7 kwietnia) r. b. w miojscowych grekach 
rodzinnych e czem denesi 


streskana żona. 


+ „a= 
Mpe 


Dr Cybaiski Teodor, 


specyālista chorób dzieci 
przeprowadził eię na ul. Floryańską 23, tel. 674. 


Giełda. 
AKCYE, 
Wiedeń, 15 Kwietnia, (Tel. „Gł. Nar.*). 


Austr. Zakł. kredyt. 6334 50 Gal. Tow. karp. nar. 547 — 
węg. a » « 734 — Oblig. węg. indem. 93 25 
Anglobanku . 


£ . X8 50 Beuta majowa . 93 66 
Unionbanku . 589 — Austr. renta. kər.. 85 50 
Landerbanku 440 — Wer. p » . 98 68 
Bankvereinu 523 76 56 L Listy T. kr. e. 94 — 
Bodencredit . . . 1096 — 4', Liaty Banku hip. 99 60 
Gal. Banku hipot. 884 — 4", p s 16 — 
Kolei państw. . . 093 50 W, p» w o MD 

» południowej. 110 35 4, , „ kegj. 100 — 

„ Elbethal . . 400 — 46, „  , 88 — 

„ północnej. .5390 — 4 , Gal.Obl.prepin. 98 % 

„, czerniow.. . — —.4', Gal poż.kr.1898 83 50 
Alpiny . . 002 6014, Poś. m. Lwewa 33 40 
'Rima Muranyi. . 640 7B' Losy tureekie . . 188 58 
Prag. Tow. żel. M 75 Marki . 117 17 
Fabryki broni . . 632 — Ruble . . . . . %1 % 
Tureckie tytun. . 336 — Rosyjska peżycskn 80 4% 


PROGNOZA dla Galieyi zachedniuj: PFiękai> 
eżywieme wiary, ehłodno, stan deg" i 
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Zakietyj Peleryny i Suklenki dla pałaniensk de t16. Ubra nka, Zarzu- 
tki i Kurtki dia chłopców do lat 14. Rupturki, Kepelusze, Czapki, Rękawiczki, Skarpetki, Poń- 
szochy, Buciki | Bielizna dziecinne jak również całe wyprawki dle niemawiąt. 


W niedzielą i święta sklap zamknigip. 


w sielkim wykerze na aeon wiosenny I letni poleco 


FRANCISZEK MARTIN 


w Krakowie, Rynek gł. I. 12. 


Po nizkich cenac 


f 
Nr. 106 


GŁOS NARODU z dnia 16 Kwistūùia 1909. 


Dyrekcya c. k. kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystanku: Przyjazd do Krakowa, do Podgórza I do Podgórza przystanku 


1210 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz. 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosiawiu do Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa, i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
poilu do Potutorów, Iwań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
3.08 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do Lwowa, a od 15 lipca do Czerniowiec; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosla wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Stanek i Sambora. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
41.44 r. Sob. Nr. 1082 z Podgórza-Plaszowa 
450» » n» n „ przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowieach do 
Wadowic, Alwernji 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia. 
6.48 rano, poc. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
6.50 p A „ Nr.8, z Podgćrza-Pl. 


Podwoloczysk i Ickan. Połącze- 
w w Emona de Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, ( rlowa, Koszyc i Buda- 
esztn; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jaresławin do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Stanek i Sambora, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Potntorów, Iwań 
pustych, Hosiatyna, Czortkowa i Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyma- 
lowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy. 
8.00) Begot osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.08 ,, ę Nr. 15 z Podgórza-Pł. 
do Lwowa i Podwołoczysk. polącze- 
pia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz- 
wadów w kieranku Przeworska; w Prze- 
myślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Nc- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasnom do Brodów; w Podwołoczy- 
zkach do Kijowa i Odessy. 
8.80 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
846 y si Nr.411 z Podgórza-Pl. 
ieliczki. 
kb o poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz. 
924 p n »  Nr.1012, m rayst. 
na linię transwersalną przez odgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryt do Wa- 
dowie i Bielska; w Suchej do Żywca 
| do Zwardonia; w Chabówce do Žako- 
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
de Orło wa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
órzunach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, Sw yja, Sambora, Stani- 
slawowa i Ławocznego. Od I maja do 14 
czerwca i od 16 września do 30 kwietnia 
z Krakowa do tii wóz wprost 
rzechodzący I i II klazy. 
11.00 przed a ipo. oxob Nr. 18, z Krakowa 
11.12 „m » n»  Nr1Rz Podgórza-Pl. 
do Podwołoczysk i fokan. Polącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Buda: 
pesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa i Btryja, 
w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa, 
i Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Tarncpolu 
do Potutor Iwań pustych, Husiatyna, 
Czorikowa. Kopyczyniec, Zbaraża, w Bore 
kach wielkich do Ułrzymałowa 
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kamieniars. I budowl. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejsou i na pro- 
winoyi. Telefon 759. 


4 
s 
ar é iści!! 


Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 
mej w Galicyi dostarczam:; 


©: za 
kor. 
96 


nowe rowery Styryjskie 


z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole- 
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam- 
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz- 
cze wyrobu „Continental“ lub „Reithoffer* 
o kor. b, 6 i 7. Węże kor. 3, 350, 4 ib. 
szelkie dodatki i części składowe po ce- 
nach hurtownych. Reperacye, emaltowanie i 
niklowanie w własnych warstatach sumiennie 
i tanio!! Wysyłka za zalfczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu- 
czona! 57 O 


Maszyny do szycia „Singera“ 


ed kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir- 
my polskiej 


A. Weisberg, Wiedeń 2/2 
Unt. Donaustr. 23/A. 
!rSpecyalny katalog darmo !! 


Drzewo bukowe 
l grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami. 


` 
red 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, 


lepsze - ) 


BUTELKA 1 K. 


{15 po poł, osob. Nr. 88, z Krakows 
1.80 


” » 


nm 


A Nr. 1034, 


do Suchy i Oświęcima, przez Pod- 
górze - Plaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
1.80 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.44 y Nr. 461, z Podgórza-Pl. 


do Wieliczki. 
145 po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 


» » przyst. 


” n 


do Kocmyrzowa i Mogiły. 
4.53 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 


do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i dọ No- 
wego Sącza, aod {5 czerwca do 15 wrze- 
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę- 
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Ne- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza I Sambora. 
1.06 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.18 po pol., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pl. 


do Tarnowa. Polączeuia w Tarnowie do 
Szozncina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
teka do Orlowa. 

3.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
8.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pl. 


do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasla, 
1.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
1.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pl. 


do Wieliczki. z 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


do Kocmyrzowa, 
3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016. z Podgórza-P1I. 
3.20 wiecz.,osob. Nr.1016,z Podgórza przyst. 


na linię transwersalną przez Pod- 
górze - Plaszów, Skawinę, dach do No- 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a Stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca; w Nowym Zagó- 
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora. 
Sianek, Borysławia Stryja, Lwowa, Tar- 
nopola, Stanisławowa i Ławocznego. 
8.88 wiecz. pospłeszny Nr. 1, z Krakowa. 


do Iokan, Bukaresztu, Konstancji, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za- 
górza; we Lwowie do Stauisławowa. 
9.00 wieczór osobowy, Nr.17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pl. 


do Podwołoczysk i Ickan. Polącze- 
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo" 
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- 
bora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniee, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 
10.80 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do Lwowa  Polączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze» 
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. 
11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
MZR Hs Nr. 418, z Podgórza-Pl 
do Wieliczki. ; 


11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 n s» Nr. 1022, z Podgórza-Pl. 
12.09 i „  Nr.1022, z Podg przyst. 


do Nowego Sącza przez Podgórze-Pła- 


Nr. 1034, z Podgórza-Pl.|ge Lwow a, tamże 


12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
olączenie od Jaworowa, 
Rawy rusklej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Chyrowa. 


8.86 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pi, 
8.45 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 

rlowa, Koszyc i Budapesztu. 

502 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pl. 
5.15 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu, od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa, 


6.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52 rano, 080b., Nr. 43 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, o8ob, Nr. 48, do Krakowa 


z linii transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
Bzowa, w Zagórzanach od Głorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasz. 

L50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa _ 
lokan. Połączenia w Środy i niedziele 
przez Konstancyę z Kengtantynopola 
(okrętem do Konstancyi codzień do Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stanislawowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa. 

1.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -PI. 

7.80 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wieliczki. 

7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z Koomyrzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osob. Nr.1088, do Podgórza przyst. 

7.58 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pl. 

8.10 rano osob Nr. 82, do Krakowa 

z Oświęcima, Zywoa i Suchej. Po- 
hz zę w Oświęcimia od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od Wado- 

wio; w Skawinie od Suchy. 

834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pl, 

8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 


z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia 
w Podwoloczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od  Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwań pustych, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec | Zbaraża; w Kra- 
anem od Brodów, we Lwowie od Stani: 
sławowa, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, GALRGWIE od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła 

10:28 rano, miesz.Nr.1081, do Podgórz 

10.85 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa, 


s Oświęcimia. Połączenia: w_Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu: 
Płaszowie do Krakowa. 

11.22 rano miasz. Nr. 462, do Podgórza: Pł. 

11.85 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wieliczki; połączenie w Podgórau- 
Płaszowie od Oświęcima i Skawiny. 
1'10 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z Koomyrzowa i Mogiły. 

1'19 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1:80 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 


ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokola, w Prze- 
worska od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów í od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu- 
cina. 


2:24 popol. posp. Nr. 6, do Krakowa. 


szów, Skawinę, Suchą. Polączenta: w Ska-|ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 


winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Snchy do Zywca i Zwardonia, w Cha- 
bówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc, i Budapesztu. Z Kra- 
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące, 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


D kilo, świeżo darte K. 960, 
białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30, 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub iana dozwolona za zwrotem porta. 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 boi Pilsen. 
Czechy. 


Marka ochronna: 
„Kotwioać 


Liniment, Capgici m | 


sastąpionie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- 
oleranle; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.4012 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwloą”, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 


Apteka Dr. Richtera ped „Złotym Iwam" 
w Pradzę, zę 

ullos Eltblety i 

No. 5 nowy. | 
Wysyłka codzienna. N 


w 


Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa 


z 10-letnim synkiem, prosi e żałekne ubra- 
nie i buciki. Adresu udzieli, ewentualnie 
przyjmie ofiarowane przedmioty Administra- 
cya dziennika. 178 0 


Porter 
żywiecki 


z Arcyksiążęcegu browaru, nie mą- 
jacy konkurencyi. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 424 0 


w 


MIÓD WYTRAWNY 


ra 


Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora 
Stryja, I Stanisławowa, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor- 
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia. 

8'19 popoł. osob. Nr. 414 do Fodpórza»P|I. 
8:30 Nr. 414 do Krakowa. 


19 


NAGRODĘ 
PAŃSTWA 


w konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną dla wozu, który przepi- 
sang drogę odbędzie bez przymusowe- 
go postoju, względnie z większą prze- 
ciętną chyźością. przyznało 


O MINISTERYUM 0O 


robót samechodowi omnibusowemu 


LAURIN & 
KLE MENT 


Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioaąc 18 osób po 160 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył 


2000 Km. 

w elągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 
żadnym przymusowym postojem. 
WOZY CIĘŻAROWE są supołnie 
identycznie budowane, 
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI % 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31. 


n 


—, 


W Krakowie uł Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 
zastępców 


poszukujemy na szereg okręgów. Warunki 
dla nich bardzo korzystne; prawizye nieomal 
całe wypłacamy zaraz. Praea nietrudna; za- 
robić można do kilkadziesiąt koron dziennie, 
także pobocznie. Zgłoszenia (tylko od osób 
sumiennych, trzeźwych i pilnych) pod adre- 
Bem: Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań- 
Posen, W. Garbary 87 (Gr. Gerbertr.) 620 B 


. „ BUTELKA 1K.40h. MIOD ESSENCYA 
8 MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20h MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA 1K.60h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 


~ 


z Wieliczki. 

4.17 popol osob. Nr.1011 do Podgórza przys‘ 

4.25 y »  Nr1011, do Podgórza-Pł. 

4.40 , „ Nr. 42, do Krakowa 

z linii transwersalnej od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Nowym Zagó 
rzu od Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nopola i Lwowa; w Zagórzanach z Gor- 
lice w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakowa wprost przechodzący wóz Ii II 
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia). 

6.10 wiece. osob. Nr. 16, do Podgórza-P1. 

6.20 , » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwoloczysk i Iokan. Połącze- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode- 
gy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusniej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyślu od Nowńgo Zagórza i Chy- 
rowa, wsęJarosławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Rozwadowa i Nadbrzezła; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
aod 15 czerwca do 15 września od Ba- 
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł. 

6.50 w. ,, » Nr. „ do Kuakowa. 
Wieliczki. 

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Zrakowa 

zKocmyrzowa. 

8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1085 do Podgórza prz. 

9.00 „ Nr. 1085 do Podgórza-PI. 

9.12 p w „Nr. 34 do Krakowa 

„O5więcima ma połączenie w Oświę- 
cimia od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa- 
dowie. 

9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza:Pł. 

9.36 p ARE r.4 do Krakowa 

„Podwołoczyski z Iokan. Polą- 
czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
malowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stanisłlowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora t Chyrowa, w Jarosla- 
wiu od Bełzca i Sokala. w Przeworsku ot 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dọ- 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzeziai Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła praez Stró- 
że i Szozucina. 

10:30 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pl 
10/40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 
z Raeszowa, połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Taruobrzega w Tarnowie od Bu- 
dapesztu, Koszya, Orlowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zsgórza i Jasła przez Stró- 

że w Bierzanowie od Wieliczki. 

10:41 wiecz. oso. Nr. 1021,do ZE przyst. 

10:47 , » Nr. 1021 do Podgórza-Pł. 

11:40 ,, „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Padgórze-Plaszów, Połączenia: w Noe 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orlo- 
wa; w Chabówce od opanego; w Kal- 
waryi od Bielska 1 Wadowic. Z Zakopa- 
nego do Krakowa. 


ee] 


Rozkłady jazdy w formacie kieszon ko- 
wym Te nabycia po cenie 80 hal. na 
stacyach c. k. Kolei Państw, u konduktorów, 
jb yk w Krakowie w biurze spedycyjnem 

ujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego 
w cukierni Maurlziego, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


ESIE"IEE"|E=I 


Ł2) n” 


Zarobek 


dla wszystkich zawsze 4 
f 
l 


i wszędzie daje jedynie 


„BYT” 


Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. 


przez pracę 
na płaskich lub okrągłych maszynach & 


najnowszych systemów. 


Nauka bezpłatna | Ulgi w spłatach. 
wa Lwowie | na prow, | Żądajcia wyjaśnień. 


(UUL LLL 


8700 koszni damskich 


nabytez konkursu licytacyjnego,£ naj- 

lepszego Bzyfonu, z szwajcarskim haftem i 

Ajourem rozsyła za sztukę po K. 1:85 za po- 
braniem. Następnie 


790 pokryć na łóŻKA 


z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel- 

kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 

cały garnitur, składający się z 2 prześciera- 
deł i 6 poszewek za K. 1430. 


Okazyjny Dom Towarowy 


Emanuel Rotholz 
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77. 


Korespondencya we wszystkich językach. 
Zamówienia muszą być naj- 
później we środę w Wiedniu. 


Panna 


młoda z dobrego domu, z ukończoną VII. ki, 

z egzaminem rachunkowym, umie trochę kra- 

wieczyzny rozumie Się na gospodarstwie, po- 

szukuje zaraz posady w domu inteligentnym 

do nauki początkujących dzieci lub wyręcze- 

nia pani domu. Post. rest pod lhtery Ë. Z. 
p. Alwernia, 


l 


ZARŁAD 
ARTYST.-RAMIENIARSKI 
BRACI TREMGEGRIGH 


w Krakowie, Rakowicka I. 7, 
(dom własny). Telefon 462. 


y 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 


p 


n wchodzących a w szczególno- 
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 


piaskowca marmuru i granitu. 1491 


' Proszę żądać 
gratis i franko 


mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło- 
tych 
Pierwsza 
FABRYKA ZEGARKÓW 


w BRUX Nr. 693 
(CZECHY). 


HANNS KONRAD 


e. i k. dostawca Dworu. 


Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 6. 
3 sztuki K., 14. Rejestrowany, niklowy remon- 
toir kotwiczny „Adler-Roskop-" K. 7. Sre- 
broy prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 80—g 


WINCENTY SATALEGKI 


w KRAKOWIE 
ulica Floryańska 18—20 


poleca 
uznane ogólnie za najlepsze w smaku 


SZYNKI 
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 


dobroci i wielkie zapasy smalcu i słoniny, 


Zlecenia uskutecznia odwrotnie. | 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 


9700 kalesonów damskich 


x licytacyi konkursowej, uszytych z najle- 
pszego naturalnego szyłonu, z prawdziwymi 
haftami szwajearskimi, wysyła się za pobra- 
niem w eenie po K. 1'75 za sztukę. Dalej 


2800 prześcieradeł 


z najlepszej jaką można sobie wyobrazić we- 
by, 155 om. szerokie, |230 cm. długie, bez 
szwu, za sztukę K. 2-35. 
Handel towarów okazyjnyoh 
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77, 
Korespondencya we wszystkieh językach. 
Zamówienia muszą być naj- 
później do środy w Wiedniu. 
Wydawniotwa 
Polskiego Zwiazku chrześcijańsko-socyalnego 
a W 
Jnż wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 
Program Żydowski 
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy= 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 
nej chwili. 

Cena egzemplarza wynosi tylko 4 hal. 
z opłatą pocztową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz 
z opłatą pocztową wynosi 50 hal. 

2 „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego". (Str. 80). 
Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
80 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, 
Poszukuje się do 

d e r J «a e 
wydzierzawienia, 
awentualnie do kupna domku o kilku ubi- 
kacyach z kilkoma morgaimi pola i budyn- 
kami gospodarczemi w zdrowej okolicy w Ga- 
licyi zachodniej — niedaleko od traktu ko- 

lejowego. 5125 
Zgłoszenia przyjmuje l. S. w Krakowie, ul. 
Krupnicza 20, II. piętro, drzwi na prawo. 
Gzeladnika kowalskiego 
zdolnego, młodego kawalera poszukule Fe- 
liks Gramatyka, majster kowalski w Zako- 
panam. Porozumienie wzajemne listownie. 
przyjęty zostanie pod korzystnymi warun- 

kami zaraz lub w maju b. r. 
Mikołaj Borycki, fryzyer 
175 Lwów, ul. Słowackiego 8. 

Osoba młodsza 
inteligentna, uczciwa i moralna znająca się 
dobrze na kuchni i gospodarstwie domowem 
przyjmie obowiązek gospodyni. Zgłoszenia 
D. M. poste restante Gródek n/Dunajcem. 
jedna wiłla, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze- 

; dania. 

Kamienica II piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po- 
łowa wartości. 

Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencji Lu- 
dwika Krassuskiego, Kraków, ulica Flo- 

ryańska 43, I piętro. 3 


codziennie świeża 
5kg. paczka K. 10-70. 


Masło stołowe 
Wyborny miód 555 z wiasnej pa- 


sieki 5 kg. blaszanka K. 8'10, wysyła za za- 
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 428 0 


Í| z draku trzecie poprawne wydanie 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841, 


MIODOSYTNIA Razimięrza Robackiego maou: 


. BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTEŁAŃSKI — BUTELKA 
2 K. 40 h. MIUD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 


3 K. MALINIAKI — WISNIAMI 
4K 


Str. 5 


: 
dzłokk» 
p. t.: 
Rachunek sumienia 
co do obowiązków i grzechów, odneśnie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż- 


W pierwacych dniach kwietnia r. b. 


jj | kości różnych win dla ułatwienia spowie- 
JJ | dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubilouaz 


misyj, rekolekcyj, pierwszej komunii święt 
przez 
Księdza Colomb'a 
Misyjonarza apostolskiege i t. d. 
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat Kap. Krak. 
Kto nadeszie w znaczkach pocztowych 
kwotę K. 1:35 do 
Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708, 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w płó- 
tno angielskie, miękko, natyshmiast pe wyj- 
ściu, franco. 


Baczność! 


Poszukuje się ajenta podróżują- 
cego dla rozsprzedaży szat kościelnych — 
z własnym wozem i końmi — za prowizyę. 
Wymagana Kkaucya 4000 kor. w gotówce 
lub odpowiednia gwkrancya. 
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod 
turgia" Krosno. 


Li- 


6 
Poszukuje się 


pokoju nie dużego, bez mebli, — pożądane 
feat osobne wejście. Łaskawe zgłoszenia de 
Administracyi Głosu Narodu dla T. K. 


gra pasieki Ant. Krasińskiego 
w Jezłerzanach ad Borszczów wy- 
syla w 5-kilowych błaszankach, wszystko 
opla tnie, prawdziwy miód lipcowy w oenie 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne 
wyszczsgólnione na kilku wystawach, tak 
stolowy Masztelański, królewski i miody 
e owocowe jak Borówczak, Maliniak, 

ereniak, Wibnisk, Winogroniak, Ożynisk i 
t d. w 5-ciokilowych blaszankach, wszy- 
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6k. 70 h. cenniki na żdanie franko. 


METODĄ BERLITZA 


udzielają lekcyi 


osobnysh i zbiorowych: 


Francuz z wyższem wykształ 
Anglik z wyższem wyksstał, 
Niemiec z wyższem wykształ. 
Kraków, Floryańska 25, I p. 
MEBLE 


z pierwszej ręki 
Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości, Biura, 
Biurka, Szafk! salonowe, Komody. Wassystke 


z doborowego materyału, dokładnie wyko- 
nane i po przystępnych cenach u stolarza 
w Półwsiu Zwierzynieckiem, ul. Kościau= 

szki 1. 33. 459 0 


0d Wydabnic toa. 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomiku 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
| écijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P.T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-8ocya'nej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu*, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową). 


Wyszło z druku: 


„Tajemnice powodzenia 
w żyoiu* 


przez Dr. M. Harweya. 


Treść: W towarzystwie. W  stosunkaok 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad soë 
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro+ 
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giona. Na czem polega szczęście? i t. d. 

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu* ul. 
Św. Krzyża 4. 


Fortepian 


krótki, prawie nowy, mało używany de 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu“. 


Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty: 
„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstę- 

pujemy po Śmierci. 
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo: 
wietfzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boły. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę* 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor, z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosu 
Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


D jęci 

o wynajęcia 
Sklep z pokojem i piwnicą lub bez 
pckoju zaraz w domu przy ulic 


Swoboda l. 4. Bliższa wiadomoś 
tamże. 


ca Sławkowska Mr. 28. 
POLECA: 
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Wietleński Bank Związkowy, filia w Krak 


Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44, 
Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionćw Kor. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeezki wkładkowe. 

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. 

Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupeny i wylesewane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. 
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nbryka pieców kaflowych i cegielnia parowa 
pod Firmą „MAURYCY BARUCH” w Lagiewnikach przy Podgórzu 


polecają swoje doskonałe PIECE KAFLOWE w różnych kolorach, skromne 
i ozdobne, kominki kafiowe, kuchaie kaflowe zwyczajne i wiedeńskie, 
UEGZLE reczna, maszynowa, podwójnie prasowaną do sklepień systemu 
inż. Ludwiga, ogniotrwala normalna i klinowąa, formowana według danych 
rysunków lub wzerów, DACHÓWRE falcowaną systemu „Uonstans” lekką 
i bardzo praktyczną do krycia dachów, dachówke płaską tzw. karpiówzę. 
Na żądanie wysyła się cenniki i wzory opłatnie. Kosztorysy bezpłatnie. 
Adres na listy: Biuro centralne firmy „M. Baruch w Podgórzu. 


Cesarsko i Królew. 


Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowe, 
e i suknie damskio wszelkich rodzajów, w całości, 


sA a wraz z podszewką i watowaniem farbuje się, jak 
mamom nowe lub czyści chemicznie i dostarcza prasowane 


zupelnie gotowe do noszenia. 
System Fluss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszystko! 
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 


we wszystkich kolorach. 
Szybka dostawa! memu Znakomite wykonanie! m~ Nishte ceny! 


Zygmumi Fluss 
Í 


Nadworna Sziuczna farbiarnia i chemiczna pralnia. 


Własne składy fabryczne: w Krakowie tyiko przy ul. św. Krzyża I. 7. 
Fabryka: Berno Źcile 38. Tełefon 576. 


Prosyę uważać na nicją firmę z powodu nadużyć. 


Zamówienia z prewincyi jak najszybciej. 


Pe, 


STROP ŻELAZNG-BETONOWY 


TELEFON Nr. 758. FZ 


patentu inżyniera KIEFERA 


Niech nikt nie zaniedba zaraz zażądać b 
prospektu o instrumentach Hupfelda! $ 


Swiadectwa o naszych instrumentach, wystawiane nam przez 
restauratorów, podnoszą jednomyślnie, że 


L. AKSMANN/ 
w Krakowie y 
31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 


Perry Pezra 


. 


poleca 


„przez instrumenta Hupfelda mają wielki dochód, 
ruch w lokalach znacznie się wzmógł — pozyskali 
wielu nowych gości — konsumcva piwa wzrosła, 
dźwięk instrumentu wspaniały — wyłożony kapitał 
prędko się amortyzuje — iustrumenta nie ulegają 
= NNA przez używanie zniszczeniu”. MIRI 


LUDWIK HUPFELD, Tow. akc. 


Drób dobrze tucozony, indyki, kapłony, 

pulardy. $maczne wina austryackie, 

węgierskie i francuskie. Naiewki de- 
mewe. 


Składa się z pustych płyt betonowych 0 wym. 30100 cm. wZmocnio- 
nych siatką drucianą, złączonych belkami żelazno-betonowami, niewido- 
czneml od spodu stropu. 


Zalety tego systemn: 


1. Wykonałny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów, 

2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyj, 

3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu, 

4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu, 

5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach. 
Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 

to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce- 

mentowe nadzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 

w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza- 

sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 

zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i woinowiszące, płyty cho- 

dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły. 


Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis. 


Franciszek ZULIANI, Kraków-Zwierzyniec. 


zm | 


to 


Ceny najniższe. 
Iinżynier-Chemik, 


|| obznajmiony praktycznie z niektóremi gałę- | 
ziami przemysłu chemicznego i chemiezno- 
rolniczego prźystąpi do spółki z niewielkim 


KG E DCZNK:: 


kapitałem (8000 koron) w interesie pewnym. 
Oferty poste restante Kraków, „lInżynier- 
Chemik“. 536 3 


Wiedeń VI., Mariahilferstr. 7|9. Dom I pietrowy 


na przedmieściu Krakowa dobrze się rentu- 
jęcy. do sprzedania lub zamiany. Wiado- 

mość udzieli Hollinger, Kraków, ul. Miko- 
j łajska 4 537 3 


hcecie Państwo dosko- 
== natöğo rumu ? 


Jeśli tak, vo może go sobie ka- 
py ee szawnysszOne żdy sam i bez trudu w domu 


Orzechy kckosowe sporządzić, a będzie lepszy i tań- 
szy niż ze sklepu. — Flaszsa 1-4 

esencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez trudu 5 litr 
najlepszego rumu Jamajka 1 K 
20 h. Za flaszkę esencyi lizie- 
rowej, wystarczającej na Spo- 
rządzenie 3 flaszek najicpszezo 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartrense, Megador kerl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkódnig 
itd. 1 K. 20 h. 3 fleszki tylso 
3 K. Pojedyncze t!asski wysyla 
się tylko zs nadosła iem goto 
sA (trkże w markach pocz'.), 
8 flaszt.! także za zaliczką, opła- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do- 
kładny przepis użycia w językn 
| polskim dołącza się. AKETSCH.- 
MANNA fabryka esen= 
cyi, Humpoletz Czechy. 
Tysiące pism 4 uznaniem. 870 


Z. SES a cin Pó nzi e KŻ 2 We P” 

4ESKF=="uwv wa lh a v « 

Ehrner anarki narceñnskie 

przed niespełna miesiącem książkę do ma- ; TA , 
pf 


| Prześcieradła bez s 
150 cm. szerokie, 200 cm. długie, pod gwarancyą z najlepszega Inu zrobione, z 
poręczeniem za trwałość — nadajace się na najwykwiatniejsze wyprawy, oferuję 
po K. 3'45 za sztukę; te same 150 cm. szerokie, 225 długie K, 2-70. Naj- 


mniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem. Rumburskie weby czysto Inia- 
ne. apretowane R2 do 84 cm. szerokie, w sztukach po 38 metr., n 54 h. za metr. 


Rumburskie resztki Iniane 


„ad 6 do 12 m. po 48 b. wybrane resztki od 12 m. do 18 metr. a 52 h. za 1 metr. 
Ręcre za towar bez skazy. — Wysyłka w 5 kg. pakietach, około 45 m. za pobraniem. 
udsprzedającyin udzielam 3%, opustu. 

Uwaga! Za uieodpowiednie zwracam natychmiast pieniądze. Uwaga: 


Ludwik J. Kohn, Nachod w Czechach 


Przędzalnia Inu i bawełny. 


Loterya na sanatoryum 
nauczycielskie. 


Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dla wyehe- 
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby każdy nauczyciel mógł spełniać 
swe obowiązki, a wreszcie bardzo korzystny plan głównych i pobocznych wygranych, 
powinny zapewnić łoteryi fantowej na budowę sanatoryum dla piersiowe chorych 
nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak najwszechstronniejsze poparcie. 
Dochód z loteryi jess przeznaczony na sanatoryum nauczycieiskie — a więc grosz każdy 
z licnwą odpłacony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zduinym do pracy 
kulturalnej i społecznej. 310 10 
A sanatoryum nauczycielskie, to gwarancys zdrowia nietylko nauczycieli ale i dsiatwy 
ich pieczy powierzonej. 
Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu nabywcy nadzieję trzech łównych wy- 
granych: w kwocie 45.000 koren, 9.000 koron i 3,000 koron, tudzież 5.004) pebe- 
cznych wygranych w postaci 5000 fantów łącznej wartości 70.000 koroa. 


Losy po 1 kər. wszędzie do nabycia. 


Najlepsza farba do podłóg 


z 4 i» i 5 bożeństwa w kościele św. Barbary zatytl- -> (ras Selie ria“) 
Ą „JE ? łowaną: „Kochajmy Maryę* (z pieczęcią y 92 
Wytrzymała ! Elegancka! Wydajna ! W użyciu najtańsza! ną: „Kochaj ę sią | z 
W pismach naukowych, z powodu swych hygieniczngch przymiotów z uzna- 
niami wspominana. Na, składzie utrzymują w Krakowie: Reim i Spółka, we Liwo- 


| Jasnej Góry) — która ze względu na zawie- 
wie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu: Jakób Tobias, w Kołomyi: S. i M. Feldmann, | 
l 


rające wewnątrz adresy kilku osób w Wii- 
nie, miała dla właścicielki wielkie znaczenie. 


: poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębgyw 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki pe. 


j 
Baa sS ; E ar apo 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeni 
$ Tarnowić: NVUBBrachiw*NOwym Saczu: S. Lichtmann, w P ślu: I przerabiają fabryki Ceresu i wytwa- | |sem: St. Tomaszewskiego, Kraków, Stelar= $ OT. am Ką Z KENIETA war- 
Wohifald Ja A fe raf z wik ka Waniek, A, Pa azk wio w Droholia rzają bez żadnej domieszki w najsta- ska 13, IH. p. 3j | tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłoda 
czu: H. Kranz, w Gzortkowie: Lud. Noss, Mościska: M. Kampf, Krzeszowiee: Tan | PE i s s | po 3 i 4 kor. za sztukę. 
I. Edelmann, Limanowa: Zellner, Śniatyn: M. Auerbach, Stanisławów: H. W. Wyborne mydło (odpadki) ł 


Vugel, w Andrvchowie: „l. Sawiński, Ign. Unger, w Brodach : Herm. Scharf, w Brze- 
sku: Hofsteter, w Bochni: Jan Michnik, w Chzranowie: M. Wasserberger, w Dę- 
bioy: Bron. Jakliński, w Jarosławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brandmann, St. 
Świerczyński, w Rzeszowie: 5. A. Zgórek, w Stryju: Jud. Finger, w Tarnopolu: 
H. Skowroński, w Zakopanem: Spółka handlowa, w Żółkwi: Jul. Cnkier. 480 10 


8 „m Se pm w 14 zapachach, jak fiołki, róże, siano i t. d. | HoDoOWLA RANARRÓW MiARCEŃS 
Gzł je 5 Ee za kilogr. (12—14 sztuk) K. 1:80. Koszta w 
w A ta z USZCZ przesyłki 90 hal. 5 kilo brutto K. 8— za pobra- s 


JAN SZUFA Saas 
niem Maatz, Wien IX, Alserstrasse 6 
do potraw, ciast, piecze- N Stolarska (3. 


ni i do gotowania. ko O SUKNA 8 Reumatyzm, Gościec, Newralgia | 
| 
| 
| 
| 


| - Agenci sumienni B powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tyebże, 
Lakia pogrzebo W . RSA i modne materye 
mogą otrzymać zastępstwo ruchliwej i zoli- 


; do skięśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądn 
dnej firmy polskiej, przynosząca im wielkie u firmy Ś 


działa zadziwiająco skutecznie : 
odznaczeny najwyższemi nagrodami zyski. Znajomości fachowych i kapitału się Ant. Tomec 


nie wymaga. Wszelkie szczegóły bezpłatnie. z 
A E iosep pod L: 526 do Aministracyi. Eksport sukna Humpolec. Wza- 
"= all d | ! pE prania iaae o W] OR | ty Sdewie 88 23 
Jolanta''-79999950%000 


GO znak ochronny słowny dla (Mentholo 
salicylowego ekstraktu kasztanowategu 


Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę. 


D : 


przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepąńskim, Moczenie w łóżku | Ró R 4 ję R ai [ 5 
Pugs pca Kor 26. Telce Pensjonat Józefy Rogoszowej | Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. | IŁ „ re ioi | 3 


Wyrób i skład główny: 


Rpteka Fragnera c. ik. aa E deki D Praga III. 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. 


Zaklad padejmnuje się urządzeń pogrzabowych oraz sprowa- Kraków, ul, Graniczna L. 14, I. piętro. | Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 


zani stkich kraj tal 3 y i i dzienk P z 
lania z9ł3E go wszystkich krajów a E E Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla a Pidin SA a rodel n j 


en a] p przyjezdnych. 
Przyjmuje Śtofttwników i WYUJS na żądanie INST YTUT „S ANITAS“ 
obiady i de domu. VELBURG P. 46 BAWARYA. 


maszyny najnowszej konstrukcyi i naj- O. Wyłączne zastępstwo firmy [] 


4 


Biuro techniczno-mleczarskie 


A z lepszych systemów po cenach konkuren- Burmeister & Wain 
òzeia Dobrzyńskiego ul. Sławkowska la. & cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie. w Kopenkadze (Dania). 
Spółki Wydawniczej „Postęp” stow, zarejestr. z ogran. poręką. | Drukarnia „łam Narada“ w Reteta tl tw, Rrota T, 


